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Iraków, dnia 30 października.
O pozycya p a r la m e n ta rn a  o d n io s ła  zw ycię 

stw o  w  w y b o rach  w P rueiech  28 b. m. S zcze­
g ó ło w y  rezu lta t w y b o ró w  je szcze  n ieznany , 
lecz  ogó lny  w y p ad ek  p o zw ala  już m ów ić 
o w y g ran ćj. J iś l ib y  k ró l sw oich  osobistych  
u p rzed zeń  nie k ła d ł  w yżój celów  p o litycz­
n y ch , m óg łby  z Izb ą  o p o zy cy jn ą  p rz e p ro ­
w ad z ić  w ie le  z tego co u w a ża  za  g łó w n e 
za d an ie  sw oje . W  k w esty ach  w ew nętrznych  
jes t m iędzy  K ró lem  a  Izb ą  sze ro k a  p rz e ­
p a ś ć :  m ów im y m iędzy K ró lem  a  I z b ą ,  bo 
o s ło n ił on  osobą sw o ją  i p o w a g ą  k o ro n y  
sw oje konsty tu cy jn e  m inisteryum  i s ta n ą ł 
b ezp o śred n io  do w a lk i p a rlam en ta rn ć j z Izb ą  
ro zw iązan ą , a  do w a lk i w yborczó j z w ięk szo ­
śc ią  w yborców , to  je s t z p rz y sz łą  Izbą. W  
p rzep aśc i tćj dzielącćj go od Izby  leży  b u ­
dże t i czas słu żb y  w ojskow śj. Jed n o  i d ru ­
gie w tak im  zosta je  zw iązku z zew nętrzną 
p o lity k ą  a  m ianow icie  n iem ieck ą , że um ie­
ję tn e  p rzen iesien ie  obu tych kw esty j n a  p o ­
le  p o lity k i n iem ieck ićj zm ien iłoby  od ra zu  
c a ły  c h a ra k te r  spo ru  i u ła tw iło b y  p o je d n a ­
nie. W  p o lityce  bowiem  n iem ieck ićj nie m a 
w ielk ićj różn icy  m iędzy  na jsk ra jn iesze in i n a ­
w et s tronn ictw am i, i różn icy  tćj być  nie m o ­
ż e ; gdyż w szystko to  je d n o , czy m ają  P ru ­
sy zn ik n ąć  w  N iem czech , czy  też m a­
ją  za g a rn ą ć  w siebie N iem cy , a lb o w iem  w 
jednym  i drugim  z tych  p rz y p ad k ó w  idzie 
zaw sze  w osta tecznym  rezu ltac ie  o p a n o w a ­
nie P rus. K w esty a  m ilita rna  i k w e sty a  b u ­
dże tow a są  ty lk o  w łaśc iw ie  ś ro d k a m i pom o- 
cn iczem i d la  dop ięc ia  tego  celu. C el ten 
zn ikn ie  w sze lak o  z oczu, jeże li ś ro d k i b ęd ą  
p rzed s taw io n e  ja k o  z a d an ia  sam e d la s ie b ;e.

Z w ycięztw o  o p o z y c ji  w  P ru s iech  u p ra ­
gn ione b y ło  w W iedniu , bo w idziano  w niem  
sposobność  p rz ed łu żan ia  w ew nętrznych  sp o ­
rów , a  tem  sam em  zu ży w an ia  w  n ich  sił, 
k tó re  w p o łączen iu  sw em  m o g ły b y  się obró  
c ić  n a  z e w n ą trz , to je s t p rzec iw  A ustryi. 
D la  tego  k o rzy s ta jąc  z tego  ro zd w o jen ia  w 
P ru siech , gab inet w ied eń sk i za m ie rzy ł zdo ­
b y ć  sobie zaw czasu  w  N iem czech  silne s ta ­
now isko . A by n ie  d a ć  u p aść  k re acy i Z w iąz­
ku  n iem ieck iego , natc h n ę ła  A u stry a  B u n d es­
tag  en e rg ią  u ch w ały  egzekucy i w  H o lszty ­
nie, bez k tó re j Z w iązek  u leg łb y  pod n a c i­
sk iem  opinii pub licznej; ab y  u trzy m ać  i

w zm ocnić Z w ią z e k , w z ię ła  A ustrya in ieya- 
tyw ę jego  re fo rm y . W  k w esty i po lsk iej s ta ­
n ę ła  po s tron ie  p ań stw  zach o d n ich , co  za ­
pew niło  jej w  N iem czech  w yższość m o ra ln ą  
i po lityczną n ad  p ru sk ą  p o lity k ą  id ą c ą  n a  
posługi Rosyi. A le je ś li p rzy jdzie  w P ru siech  
do kom prom isu  m iędzy rządem  a  p a r la m e n ­
tem , co p o staw i A u stry a  przeciw  P ru so m ?  
W N iem czech  ak t re fo rm y , k tó ry  P ru sy  p rz e ­
ścignąć m ogą sw em i p ro jek tam i dale j się- 
gającem i; w  po lityce eu ro p ejsk ie j o d o so b n ie ­
n ie , d o  jak ieg o  dziś A u stry a  zm ie rz a , a 
ja k ieg o  trzy m a ły  się do tąd  tak że  P ru sy .

W sp ó łzaw o d n ic tw o ,— lepszy  to m oże s p o ­
sób ub ieg  in ia  się o p rzew ag ę  w N iem czech, 
niż k o rzy stan ie  z n ieudo lności i b łęd ó w  
p rzec iw n ik a ; w spó łzaw odnictw o  libera lizm u 
w e w n ą trz , w sp ó łzaw o d n ic tw o  czynu  n a  z e ­
w nątrz . N ie w iem y, czy hr. R echberg  szu k a ł 
na  to  w N iem czech p rzym ierzy , ab y  A ustrya  
m o g ła  b y ć  dość  siln ą  w  o d o so b n ien iu , czy 
aby m ia ła  o p a rc ie  p rzec iw  P ru so m  i pom oc 
w d z ia ła n iu  ze w n ę trz n em ; a le  p o w o ln e  a  
k o n sek w en tn e  w y cofan ie  się je j ze sp raw y  
po lsk iej zam iast być w oczach  N iem iec d ro ­
g ą  do szu k a n ia  p u nk tu  o p a rc ia  w sam ych 
ty lko  N iem czech , stanie się racze j ś ^ ia d e c  
tw em  odosobn ien ia  A ustry i w E urop ie . P ru sy  
jednym  zw ro tem , n a  k tó ry  je d n a k  B ism ark 
nie ła tw o  się odw aży , m o g ły b y  o d zy sk ać  
w N iem czech  s traco n e  s tan o w isk o , bo P r u ­
sy m o g ą  b y ć  silnem i ty lk o  p rzez  sw o ją  n ie­
m ieck ą  p o i.ty k ę , gdy  A u stry a  p rzeciw n ie , 
siłę  sw o ją  czerp ie  w  sw ej po lityce  e u ro p e j­
skiej. C ofanie się A u d ry i p ed  tym  o s ta ­
tnim  w zględem  w y p a d a  n a  jej n iek o rz y ść , 
ja k  znów  n iekorzy6 tnem  b y w a ło  zaw sze  d la  
P i us za jm o w an ie  s tan o w isk a  eu ro p e jsk ie g o , 
a  ostatn i ra z  k o n w en ey a  8go lu tego  m ogła  
by tu posłużyć  za dowTód.

Jeże li w ięc  rz ą d  p ru sk i będzie u m ia ł o- 
b róc ić  n a  sw o ją  k o rzy ść  w y p a d ek  w ybo 
rów , s taw ia ją c  p o lity k ę  n iem ieck ą  n a  p ie r­
w szym  p lan ie , w ted y  zn ik n ą  zap ew n e  n ie ­
jed n e  p rzec iw ień s tw a  m iędzy n im  a  p a r la ­
m en tem , znajdzie  się w iele  p u n k tó w  zgo­
dnych  , w k tó ry ch  Izb a  zechce  m oże iść  z 
nim  n a  ró w n b  T ak ie  ty lko  n astęp stw o  w y ­
boró w  lib e ra ln y ch  w P iu s iecb  b y ło b y  d la  
A ustryi szk cd liw ein  i m ogłoby  zn iw eczyć jej 
d o ty ch czaso w e w N iem czech  korzyści.

Europe m ó w iąc  o w y p ad k u  pp. W ielopo l­
skich  św ieżo  zasz ły m  w H om burgu, w spo­
sób n astęp n y  w y w o d zi z tąd  k o n iecz n o ść , 
ab y  rz ą d y  s ta ra ły  się ch o c iażb y  s iłą  p rz y ­
czynić się do za sp o k o je n ia  s łu sznych  żąd ań

n a ro d u  p o lsk ieg o  i p o ło żen ia  kresu  w ojnie 
m ordercze j to czącej się pom iędzy R o sy ą  i 
P o ls k ą :

Spokojni mieszkańcy brzegów Rena, beztroskli- 
wi podróżni, którzy przywykli w pięknych tych 
okolicach znajdować bezpieczną gościnność, słu­
sznie zatrwożyli się wypadkiem zaszłym w Hom­
burgu pomiędzy kilku Polakami i synami margra­
biego Wielopolskiego. Dość kilka słów aby occuić 
winę zaczepiających: doznali oni na widok nowo 
przybyłych gwałtownego uczucia, jakiem natchnąć 
może wszystko, co wielką przypomina zdradę; 
nie byli panami pierwszego swego wzruszenia, i 
zapomnieli co gorsza, że miejsce w którem się 
znajdowali, mniej niż którekolwiek inne było stó- 
sownem do obrony szlachetnej sprawy; mieli oni 
niezaprzeczoną niesłuszność i zapytać ich można, 
co Polacy mają do czynienia koło zielonego stołu, 
podczas gdy mordują ich ziomków i czy pienią­
dze które przegrywają w ruletę nie byłyby lepiej 
ulokowane w kasie rządu narodowego.

Lecz nie w tem leży jądro rzeczy, nie to jest 
niepokojącem, lecz co właściwie zadziwia, to od­
waga pp. Wielopolskich, okazujących paszportu 
rosyjskie upoważniające ich do noszenia broni; 
a co jeszcze bardziej zadziwia to szczególniejsza 
względność policyi homburskiej, która zawiado­
miona o użyciu rewolweru w sali gry, uchyla czoło 
przed firmanem moskiewskim.

Jestże to w istocie słabość policyi miejscowej, 
łub czy książę Gorczaków otrzymał od dyploma- 
cyi, której uprzejmość dobrze jest znaną, upowa 
żnienic dozwalania przebiegać Europę szaleńcom, 
mającym szerzyć przestrach?

W pierwszej chwili, pobieżną tylko zwróciliśmy 
nwagę na fanfaronadę Wielopolskich. Jeżeli zaj­
mujemy się tem w sposob poważniejszy, to pod 
wpływem tego wszystkiego, co się około nas mówi.

Mająż nieszczęśliwe rodziny, które poddały się 
wygnaniu i konfiskacie, aby ocalić synów zbyt 
jeszcze młodych do noszenia broni, drżeć o siebie 
w kraju, od którego żądają schronienia.

Epizod Wielopolskich silnym jest argumentem 
dla tych co chcą aby rządy siłą przyspieszyły 
koniec wojny, której rostropne rady i noty dyplo 
matyczne nie mogły kresu położyć; pewną jest 
bowiem rzeczą, że masy mniej są cierpliwe niż 
dyplomacya i że gdyby w kraju więcej dla Polski 
czułym niż Hcssen-Homburg, Wielopolski lub inny 
wspólnik Murawiewów lub Bergów odważył się 
ukazać z bronią za pozwoleniem rosyjskiem, wątpić 
nie można iżby się rozbudziły wszelkie uczucia, 
aby zdeptać wysłańca barbarzystwa.

Wtedy to stałaby się sprawa polska prawdzi­
wie europejską, i rozwiązanie jej mogłoby się 
wymknąć z rąk rządów. Strzał pistoletowy na 
boulevard des Capucines w Paryżu był jak  mówią 
pierwszem hasłem rewolucyi 1848, która całą za­
trzęsła Europą, a ludy mniej zapewne wtedy były 
przygotowane do wystąpienia w owej epoce w wła 
snej swej sprawie, niż dziś są gotowe do wystą­
pienia za niepodległość Polski.

Mało również dawaliśmy wiary pogróżce prze­
sianej p. Bismarkowi; lecz gdy ją  zestawimy z po 
Zwoleniem noszenia broni wydawanem przez Ro­
sy^, widzimy barbarzyństwo u bram naszych i 
łączymy się z tym i, którzy żądają, aby wszelkie 
interesa gabinetów, interesa nawet dynastyczne 
były na bok usunięte i ustąpiły miejsca wielkiej

sprawie cywilizacyi, ze wszech stron zagrożonej. 
W Ameryce panuje wojna bratobójcza, we Wło­
szech mord i rabunek, którym legitymiśei wszy­
stkich krajów koniecznie nadać chcą barwę po­
lityczną ; w Polsce mord w zemście za m ord; sło­
wem wszędzie widowisko, od którego świat od­
wykł od czasu wieków średuich. Moralność publi­
czna zbyt długo obrażona żąda zadość uczynienia; 
Europa parlamentarna usłyszy głos j e j , cywili 
zacya musi odnieść zwycięstwo i Wielopolscy wszy­
scy muszą być wyparci zdała od ziemi wolności, 
Rosya jest w ielką, była ona po wszystkie czasy 
schronieniem wielbicielów despotyzmu; niechaj 
więc car pomnaża swój dwór i łaskami obdarza 
wszystkich tych którzy się helpić mogą jaką zdra­
dą lub jakim  zamachem, lecz dyplomacya zrozu 
mioć winna, że jeżeli sama przez się ni6 uczyni 
wyboru pomiędzy mordem i poszanowaniem praw, 
pomiędzy dzikością obyczajów i cywilizacyą, ludy 
mogą wybór ten uczynić same.

10EESP0IDBHCIA CZASU.
W i e d e ń  29 października.

Dalsze rozprawy nad budżetem ministerstwa 
stanu, a mianowicie nad działem oświecenia, za 
brały nietylko cale dzisiejsze posiedzenie Izby 
niższej Rady państwa, ale nawet nieskończyły się 
jeszcze nad wnioskiem, od którego postawienia 
p. Herbst rozpoczął swe sprawozdanie. Wiadomo, 
że ministeryum oświecenia zwiniętem zostało i przy- 
dzielonem do ministerstwa stanu za rządów hr. 
Gołuchowskiego. Komisya finansowa postawiła 
wniosek, raz: żeby Izba potępiła przyznanie Radzie 
oświecenia tych przedmiotów, które należą do u 
działu prawodawczego w sprawach oświecenia, tu­
dzież, które się tyczą posad uniwersyteckich, a to 
ze względów niestósowności i obciążenia skarbu; 
powtóre: ażeby Izba objawiła życzenie, iż konie­
cznym jest przywrócenie ministerstwa oświecenia. 
Dyskusya bardzo żywą przybrała barwę przez 
wystąpienie zdaDia autonomicznego u deputowa­
nych siedmiogrodzkich i zaprzeczenia w pewnym 
stopniu kompetencyi Radzie państwa pełnej. Dla 
spóźnionej godziny dyskusya została przerwana, 
jutro więc wraz z rezultatem o niej doniosę. Porzą­
dek bowiem dzienny na jutrzejsze posiedzenie mie­
ści w sobie dokończenie rozpraw o budżecie o- 
świecenia, a ewentualnie budżet ministerstwa spra­
wiedliwości.

Przy zamknięciu posiedzenia p. Grocholski po­
stawi! wniosek, aby raport kom isji o snbwencyi 
kolei lwowsko-czerniowieckiej postawiony był ewen 
tualnie na porządku dziennym jutrzejszego posie­
dzenia, zamiast budżetu ministerstwa sprawiedliwo­
ści. P. Skene atoli zażądał, aby sprawa kolei do 
piero w przyszłym tygodnia przyszła pod obrady, 
albowiem i on i jego koledzy nie mieli jeszcze 
czasu do zebrania potrzebnych materyałów do dy­
skusji i obeznania się z tym przedmiotem. Wię 
kszość oświadczyła się za wnioskiem p. Skenego, 
najmniej więc do wtorku odciągnie się jeszcze ta 
sprawa, która coraz bardziej obudzą namiętno­
ści, i jak  przekonaliście się z dzienników, coraz 
gwałtowniej traktowaną bywa. Wojna będzie je  
szcze parę dni trwała, a że nie obraca się na ko

rzyść przedsiębiorstwa, wnosićby można z tą d , że 
to p. Skene, główny jego przeciwnik, żądał odło 
żenią dyskusyi w Izbie. Wszystkie arguments, z 
jakiemi występuje opinia przedsiębiorstwu przeci­
wna, są tylko wymyślone dla wprowadzenia w błąd 
publiczności; chwila zastanowienia, nie mówiąc już 
znajomości rzeczy, wystarcza na wyświecenie ich 
czczości; ale nie każdy ma czas zastanowić się, 
nie każdy czyta odpowiedzi i obrony. Przytem iu- 
trygi, jak  wiadomo, nie próżnują. Zawsze jednak 
możua mieć nadzieję, że większość Izby nie da się 
porwać sofizmatom, ale oceni jak należy przedsię­
biorstwo, które niezawodne korzyści tak dla całe­
go państwa, jak  niemniej dla Galicyi i Bukowiny 
przynieść musi. Dziwnemby zaprawdę było, gdyby 
Izba z ekonomicznych względów nieuwzględniła 
przedsiębiorstwa, które chce budować kolej w kra­
ju  koronnym niemającym jeszcze ani jednej stopy 
kolei żelaznej, a chce ją  budować za 31 milionów 
pod temi samemi warunkami, pod jakiemi przed­
siębiorstwo kolei Karola Ludwika za 35 milionów 
budować jej nie chciało, a nakoniec, gdy żaden 
inny współzawodnik taniej budować nie obiecuje. 
Odrzucenie przez Izbę rządowego projektu snb­
wencyi, jakiej wszystkim dotąd udzielał kolejom, 
nosiłoby cechę tak wyraźną intrygi i szykany, iż 
nie można przypuścić, aby większość Izby poddać 
się miała naciskowi partyi możnej, bo bogatej, 
lecz godności parlamentu nieodpowiedniej.

W jednym z poprzednich moich listów pisałem, 
iż hr. Russell oświadczył: że Anglia jedno jeszcze 
i silne zrobi przedstawienie, ale że dalej nie pój­
dzie. Owóż teraz mówią o nocie wysłanej z Lou- 
dyuu do Petersburga, która ma być odpowiedzią 
na ostatnią notę gorczakow ską, bardzo ma być 
ona silną w wyrażeniach, lubo nie idzie tak dale­
ko jak  programat w Blairgowrie wypowiedziany'. 
Nic przykładano żadnej prawie do tego wagi, acz­
kolwiek wiadomość ta ma za sobą wszelkie praw­
dopodobieństwo. Ważność tej noty angielskiej na 
tem by głównie polegała, iż nota rzeczona byłaby 
oznaką, iż nietylko między trzema, ale nawet mię­
dzy dwoma mocarstwami Austrya i Anglią nie mo­
gło przyjść do porozumienia. Nie ma więc, zdaje 
się, w tej chwili porozumienia takiego, aby wspól­
ne działanie, nawet dyplomatyczne, mogło przyjść 
do skutku. Niektóre dzienniki mówią, że lepiej a- 
by każde mocarstwo osobno działało. Niedawno 
mówiono, że lepićj aby działano wspólnie. Nie 
pojmuję, jak  może być dziś lepićj czarno, kiedy 
wczoraj było lepiej biało. Co do mnie, jeżeli dzia­
łanie ograniczyć się miało na notach, a nie na u l­
timatum, powiem, że wszystko jedno czy czarno 
czy biało. Milczenie goduiejszem jest aniżeli noty 
obojętne, zwłaszcza po ostatnich odpowiedziach 
rosyjskich. Francya najlepszą obrała rolę, zdając 
na innych dyplomatyczne działanie. Zdaje się a- 
toli, że główną przeszkodą wszelkiego energiczniej­
szego ruchu ze strony trzech mocarstw było nie­
dowierzanie, co więcćj, nieufność jakiej doświad­
czyła Francya, sądząc o tem z not ogloszenych w 
Memorial Diplomatique. Bez owćj nieufności, pro- 
pozycye mogły były odpowiedzieć żądanym wa­
runkom Austryi. Anglia wzmacniała jeszcze owo 
niedowierzanie, o tem wątpić nie można było. 
Lecz jakież z tego skutki? Jeżeli przerzucenie się 
na stronę Rosyi jest niezgodnem z polityką Au­
stryi i z jej interesem, jeżeli rzeczywiście wydaje 
się niepodobnem, to gdzież owa nieufność zapro­
wadzi Austryą? gdzież zaprowadzi ona Francyą
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WSPOMNIENIA DYPLOMATYCZNE

Lorda ialmesbury

odnoszące się do sprawy polskiej w 18 wieku.

P rzed  k ilk u n asto  l a t y , w n u k  p. Jam es- 
H a rris  hr. M alm esbury  w y d a ł by ł dzienn ik  i li- 
aty sw ego  d z ia d k a , znakom itego  m ęża w  za ­
w odzie  dy p lo m aty czn y m , rzu ca jące  n iem ałe  
św ia tło  n a  dzieje d y p lo m acy i europejsk ie j 
od  r. 1770  do k o ń c a  zesz łeg o  s tó le c ia , a 
w  szczególności d o s ta rc za jąc e  n iem ało  tra ­
fnych  postrzeżeń  co do  zab iegów  i in tryg  
trzech  dw orów  in te re so w an y ch  w  zag ład z ie  
g ran icząceg o  z niem i p a ń s tw a , k tó re  zam ­
knięte  w  sw ej o rg a n iz a c j i  da tu jące j ze s ta ­
re j epok i sw obód  i p rz y w ile jó w , pozbaw io­
n e  zw iązków  i re lacy j d jm ąs ty czn y c h , m u­
sia ło  ru n ąć  w tem  o d o so b n ien iu , n iem ogąc 
op rzeć się ciążen iu  m o cars tw  łak o m y ch  p o ­
w ięk szen ia  s ię , a  g roźnych  scen tra lizo w a­
niem  sił i w oli despotycznej. M ożna p o ­
w iedzieć , że d łu g i czas w szystk ie  k o le je  tej 
O arodobójczej tra jed y i znane b y ły  ty lko  
w g łó w n y ch  z a ry s a c h , i te n iezaw sze  p e ­
w nych ; u n as  sam ych n iew iedziano , k to  b y ł 
au to rem  ro zb io ro w eg o  p o m y słu ; dop iero  
now sze p u b lik a c je  p o ch o d zące  z ta jn y ch  a r ­
ch iw ów  dyp lom atycznych , w y św iec iły  rzecz  
ostatecznie. T ak  tedy , z każdym  dniem  p rz y ­
b y w ają  n o w e d o k u m en ta , o d d aw an e  na 
w łasn o ść  h is to ry i, k ied y  do n ied aw n a  zo- 
8U w a ły  pud p ieczęc ią  ta jem nicy  s ta n u —  co 
^d aw ało b y  się z a p o w ia d a ć  b lisk ą  godzinę 
sp ra w ie d liw o śc i, w  k tó re j p ro ces  nasz ro z ­
strzygn ie się p rzed  op in ią  św ia ta—  cóż dzi­
w n e g o , że o p in ia  p o trzebn je  być o św ieco ­
n ą ,  ab y  m o g ła  w y d ać  sw ój w y ro k , i s ta rą  
k rzy w d ę n a p ra w ić ?

Z re sz tą  p rzez  sarną  m iłość p raw d y  h is to ­
rycznej i g runtow nego ow ej z b a d an ia , nie- 
podol n a  zaw sze p o p rzestaw ać  n a  jed n y ch  i 
tych sam ych  ź ró d ła c h , ob rob ionych  ju ż  i 
przeżutych  w ie lok ro tn ie ; w id o czn a  też o k a ­
z a ła  się p o trz e b a  d o ta rc ia  do ta jem n ic  g a ­
b in e to w y ch , k tó re  w  18 w iek u  n ie  były  
w łasn o śc ią  pub liczną , ja k  są  d z iś , a le  u- 
k ry w a ły  się n a js ta ran n ie j, szczególniej w  sto ­
sunkach  m ięd zy n aro d o w y ch . Jeże li w  filozo­
ficznym  w iek u  W oltera w iele  rzeczy  ro b iło  
się ja w n ie , d aw n a  ta jem niczość  z n a la z ła  
ty lko  w jednej d y p lo m acy i sc h ro n ie n ie ; p rz e ­
to i d y p lo m acy a , k o rz y s ta ją c  z tego p rzy tu l 
ku , ro z w in ę ła  się n a  n ies ły ch an e  rozm iary 
i s ta ła  się duszą  in try g  gab in e to w y ch . L i­
sty  am b asad o ró w  i dziennik i i c h , w y d o b y ­
w ane dziś z a rch iw ów  dw orsk ich  i p ry w a ­
tn y c h , o d k ry w a ją  co raz  w ięcej kom binacy i 
i p o s trz e rz e ń , a  zar azem  w sk azu jąc  w ła śc i­
we ź ró d ła  d z ia ła ń , o d ry so w u ją  ro lę , w  jak ie j 
w y stęp y w ało  k aż d e  m o carstw o  in te re so w a 
ne w tej lub  innej sp raw ie .

J a k  w  17 w iek u  d ep esze  rezy d en tó w  w e­
neck ich  p rzy  naszej R zeczypospo lite j m ają  
n iep o śled n ią  w agę  z p o w o d u  neu tra lnego  
za p a try w a n ia  się tych  a jen tó w  n a  g rę  p o li­
tyki, tak  w I8 ty m  o b serw acy e  ang ielsk iego  
p e łn o m o cn ik a  o d b ie ra jąceg o  zw ie rzen ia  się 
ajen tów  m ocarstw  in te re so w an y ch , o d zn a cza ­
ją  się d o ść ja8 n y ra  i sp o k o jn y m  poglądem . 
Lubo sp ra w a  P o lsk i n ieo b ch o d z iła  Anglii 
b e z p o śred n io , jed n ak o w o ż  a k t d o k o n an eg o  
g w a łtu  n a  s ła b s z y m , p o d k o p u jąc  zasad ę  
p ra w a  n a ro d ó w , o b u rz a ł uczucie  sp ra w ie ­
d liw ości i w zn ie ca ł n iem a łą  o b aw ę  w  sz la ­
chetnym  i g łębszym  um yśle d a le j w id zące ­
go m ęża stanu, jak im  b y ł Jam es  H arris pó 
źniejszy lo rd  M alm esbury. W  trzy d z iesto le ­
tnim  zaw o d zie  dyp lom atycznym  n iem ało  
zg rom adzić  on m ó g ł m a te ry a łu  i d o św iad cze­
n ia , p o słu jąc  w  B erlin ie, P e te rsb u rg u , Ma 
d ry c ie , H a d z e , P a ry ż u ;  o g ó ln a  po lityka

dw orów  europejsk ich  m a w  n im  w yb o rn eg o , 
choć n iezaw sze  bezstronnego  k o m en ta to ra , 
m ianow icie o d nośn ie  d o F ra n c y i ,  k tó rej był 
n iep rz y jac ie lem , ja k  ca ły  jego  n a ró d . N as 
bezpośledn io  o b ch o d zą  jeg o  w spom nien ia  i 
iisty z ro k u  1767  i 1768  i n astęp n e , m ające  
zw iązek  z in try g ą  rozb io ru , k tó re  p o d a jem y  
w w y ją tk ach  m ogących  p o słu ży ć  h isto ryko­
wi do ocen ien ia  ów czesnej sy tu acy i i po zn a­
nia usposob ień  gabinetów  i m inistrów .

Jam es H arris  w dw ódziestym  pierw szym  
ro k u  ży c ia  sw ego , nim  jeszcze  w s tą p ił w 
w czynny dyp lom atyczny  z a w ó d , o d p ra w ił 
p o d ró ż  do P ru s  i do W arszaw y . D ziennik  
jego  ro z p o czy n a  się p rzybyciem  do B erlina 
O P ru siech  p rzy tacza  parę  c iek aw y ch , m niej 
w ięcej zn an y ch  a n e g d o t; co  się zaś  tyczy  
F ry d e ry k a  II, dow iem y się od  n iego  w iele  
za jm ujących  szczegó łów  z epok i późniejszej 
k ilk o m a la ty , k ied y  w ró c ił do B erlina  w 
ch a rak te rze  p o s ła  A ngielsk iego  dw oru . N ie- 
za trzym am y się przeto  n a  tym  m niej w a ­
żnym  o k resie  jeg o  ż y c ia ; d o ść  b ęd z ie  gdy 
podam y n iek tó re  ustępy o d zn a cza ją ce  się 
p rzen ik liw ośc ią  m łodego  o b se rw a to ra ; św ia ­
dec tw o  jego , sku tk iem  w łaśc iw ej m u p ra w ­
dom ó w n o ści, n a d a je  im p iętno  n iepodejrza- 
nej au ten tyczności. Z resztą c h a ra te ry s ty k a  
d w o ru  i k ró la  p rusk iego  zaw sze  m a d la  nas 
pewme znaczen ie . Z uać d o b rz e  sw eg o  n ie ­
p rzy jac ie la  sk ło n n o śc i, p rzym ioty  i w a d y , 
na leży  do n iezap rzeczonych  k o rz y śc i, a  p rzy ­
najm niej s łuży  do  w y jaśn ien ia  sy tuacy i. P o ­
słu ch a jm y , co pisze H a rr is  o h is to ry cznem  
dziele F ry d e ry k a  II :

„Czytałem Pamiętniki Brandeburskie (Memoires 
de Brandenbourg) w trzech tomach i 4° (w Ber­
linie 1767). Winienem w dziele tem wytknąć gru­
by błąd mogący podać w podejrzenie autenty­
czność innych przytoczonych w niem faktów. 
Czytam w drugim tomie te słow a: Jerzy drugi u- 
łożył plan ogłoszenia się absolutnym panem Wiel­
kiej Brytanii, a to za pomocą akcyzy. Zaprowa­
dzić akcyzę, jedno jest co ujarzmić naród. Zdanie 
to jest tak potworne i tak bezczelnie niedorzeczne,

że czytelnik najmniej z naszą obeznany konsfytu- 
cyą, w nic podobnego nie uwierzy. Słyszałem, że 
sir Józef \ Torke *) i sir Andrew Mitchell **) mieli 
niejednokrotnie robić króla (pruskiego) uważnym 
na ten ustęp, ale J. król. Mość nie raczył ich słu­
chać, i wzbraniał się wyrzucić to miejsce z pó 
żniejszych edycyj. Być może, że wbił mu to prze­
konanie ojciec jego, zacięty nieprzyjaciel Jerzego. 
Może też pycha robiła go głuchym, że nie chciał 
przyznać się do swojej niewiadomości? Przycho­
dzi tu prosta uwaga: dopóki Fryderyk II zarny 
ka się w obrębie przedmiotu mającego związek 
z jego państwem , dopóki opowiada anegdoty o 
swoich przodkach, można mu wierzyć; lecz odkąd 
puszcza się na zdanie o innyeh krajach, traci ró 
wnowagę, i sąd jego nic większej bywa wartości, 
jak  jego prawdomówność.

„Główną zabawką króla Pruskiego jest wygry­
wanie na flotrawersie, w czem celuje. Miałem spo 
sobność słyszeć go grającego w dniu mojej pre- 
zentacyi. Aczkolwiek nikomu niewolno bywać na 
tych koncertach, prócz bardzo małej liczbie osób, 
jednakowoż tak się boi zagrać fałszywie, że ile­
kroć ma wykonać jaki nowy kawałek, zamyka 
się w gabinecie na kilka godzin wprzód nim da 
się słyszyć w obecności swoich poufnych; pomimo 
tej ostrożności, drży zawsze, gdy mu przyjdzie 
grać z akompaniamentem.

„Ma on prześliczną kolekcyę flotrawersów i nie­
zmiernie dba onie. Jeden z dworzan niemający 
nic innego do roboty, utrzymuje je  w porządku, 
i stosownie do pory roku chroni od suszy lub 
wilgoci. Niektóre kosztują po sto dukatów. Pod 
czas ostatniej (siedmioletniej) wojny, kiedy kraj 
zasypywał fałszywą monetą, czuwał nad tem aby 
jego majster instrumentów płacony był pieniędzmi 
niepodejrzanej wartości, bojąc się być oszukanym 
na flotrawersach fuszerskiej roboty.

„Chcąc mieć pojęcie o jego brudnem skąpstwie, 
dość przypatrzeć się nędznej płacy całego dworu, 
a szczególniej owej oszczędności zachowywanej 
na balach i fetach dworskich. On sam we wszy­
stko się mięsza i wszystkiem rozporządza, aż do 
liczby świec.

. . .  „Jeżeli w ostatniej wojnie dał liczne dowo­
dy swoich talentów wojskowych, za to niewiele 
dowiódł ludzkości. W Saksonii wszedł do pewne 
go domu z hrabią Brtihlem, i wywijając laską 
stłukł ogromne i przepyszne zwierciadło, a potem

*) Poseł angielski w Hadze.
**) P oseł angielski w Berlinie.

dopóty czekał póki ludzie jego wszystkich mebli 
niezuiszczyli do szczęlu. Najpewniej przez w ro­
dzone skąpstwo smakował w podobnych rabun­
kach, bo całą grabież odesłał do Berlina i sprze­
dał żydom, za to dostał dwadzieścia tysięcy ta ­
larów, choć przed zlupieniem dziesięćkroć tyle 
wartało. Nie tyle celuje on męską odwagą i tak 
zwanem prowadzeniem operacyj wojennych, ile 
trafnem obmyśleniem pozycyi, rozstawianiem woj­
ska w dniu bitwy odpowiednio do miejscowości, 
a nadewszystko schwyceniem na pierwszy rzut oka 
słabej strony przeciwnika. . .

„Kiedy doniesiono Fryderykowi żeśmy zdobyli 
Quebek, zwrócił się do naszego posła sir Andrew 
Mitchell stojącego przy nim i rzek ł: Czy prawda, 
że raz przecie zdobyliście Quebek? — Tak jest 
Naj. Panie — odrzekł Sir Andrew — zdobyliśmy 
przy pomocy boskiej. — Na to k ró l: czy podo­
bna? Miałżeby i Pan Bóg zostać waszym sprzy­
mierzeńcem? —  Nieiuaczej Najaśniejszy Panie, i 
to jedynym, który od nas pensyi nie bierze.

„Fryderyk wieczerzając w Lipsku w szczuplem 
gronie, spytał Kokceya wracającego z Anglii, 
czyby mu nie mógł dostarczyć wina które Auglicy 
zowią claret? — Kokcey odpowiedział, że może 
mu sprowadzić butelkę.— Butelkę! a wieleż bę­
dzie kosztować? — T a la ra , odrzekł py tan y .— 
W takim razie — zawołał król — sprowadź mi 
tuzin butelek; będzie to grubo kosztować, ale 
złupię jakiego saskiego chłopa, i przyjdzie mi 
jak  darmo.

„Niema tu nic zmyślonego, bo wiem to z ust je  
nerała Kokceya znanego z nieposzlakowanej praw­
domówności...

„Gdy Fryderyk chciał kogoś wyprawić posłem 
do Danii, a ten mu przedstawiał niepodobieństwo, 
aby przy tak szczupłej pensyi dawać reprezenta­
cyjne obiady i utrzymywać powozy i konie— usły­
szał odeń taką naukę: „Jesteś Wpan marnotraw­
cą— powinieneś wiedzieć, że daleko zdrowiej cho 
dzić piechotą niż jeździć powozem; co zaś do o- 
biadów, cudzy obiad najlepiej smakuje.4'

Z tego p ierw szego  p o b j'tu  w B erlin ie p. 
H arris nie in a  co  w ięcej d la  n as  w yjąć za j- 
m u ,ą :c g o ; le c z  podróż jeg o  do  W arszaw y  
n astręczy  w ie le  rzeczy  bliżej nas d o ty ­
czących .

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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w razie danym, bo wiemy, że jedna tylko siła 
stoi zawsze na je j usługi, to jest siła rewolucyi? 
Mówię w razie danym, bo jakkolwiek przemaga 
ciągle jeszcze polityka pokoju, gdzież tedy rękoj­
mia, że ciągle przemagać będzie ? Przeciwnie, po­
mimo wszelkich usiłowań, nie ma pokoju, jest 
tylko polityka pokojowa: i niezawodnie bliżój od 
nićj do wojny aniżeli do istotnie spokojnego sta­
nu, któryby mógł w przyszłość swobodnie spo­
glądać.

Do bieżących pogłosek zapisać mi wypada, po 
raz wtóry wracającą wieść o poselstwie hr. W a­
lewskiego na dwór wiedeński. Wniosków ztąd ża­
dnych nie wyprowadzam, bo rzecz ta jako po­
głoska dotąd obiega, a w tej chwili atoli i pogło­
ski za symptomat uważane bywają.

Książę Metternicb przebywa w Wiedniu, dzisiaj 
jest na obiedzie u Cesarza.

Wczoraj w hotelu Munscha odbył się wielki o- 
biad na cześć delegacyi siedmiogrodzkiej. Dzien­
niki bardzo obszerne o tej uczcie podają szcze 
góły i powtarzają wzniesione na nićj toasty. O 
prócz mnóstwa deputowanych Izby niższćj, byli 
także obecni ministrowie i wiele członków Izby 
wyższćj. Posłowie nasi nie znajdowali się na tćj 
uczcie, albowiem jak  posłom siedmiogrodzkim do­
brze wiadomo, nie są to czasy dla Polaków, w 
którychby biesiadować im przystało. Nieobecność 
delegacyi galicyjskiej na rzeczonćj uczcie aż nad­
to okolicznościami w jakich się kraj znajduje, 
jes t wytłómaczona.

Kończąc list niniejszy winieniem dodać, że de­
pesza lwowska o morderstwie radzcy sądowego 
Kuczyńskiego, nadzwyczaj przykre zrobiła tu wra­
żenie we wszystkich sferach, nawet tam, gdzie 
sprawie naszćj są przychylni, a sam fakt ten je ­
dynie zemście prywatnćj przypisują.

U  iedeii 29 października.

— r. Dziś niewiele mam wiadomości. Ks. Met- 
ternich miewa częsty konfereneye z br. Rechber- 
giem, a oprócz tego widuje się często z Cesarzem. 
Dziś zaproszono go do stola cesarskiego. O ks. 
Grammoeie, tutejszym francuskim pośle, którego 
w razie, gdyby Wiedeń opuścił do Carogrodu na 
następcę margr. de Moustier przeznaczono, krąży 
dziś nowa pogłoska. Książę zostawiwszy posadę 
hr. Walewskiemu, udałby się na miejsce ks. Mon­
tebello do Petersburga. Jednak w kołach dyplo­
matycznych w ątpią, aby tak prędko myślał Ce­
sarz Napoleon o ambasadorze Petersburskim.

Minister wojny hr. Degenfeld, po ukończeniu obrad 
w Izbic poselskiej nad budżetem militarnym, uda 
się do Kairu dla poratowania zdrowia ; zastępować 
go będzie fmp. baron Mertens.

Wspomnę jeszcze na zakończenie, że rząd pół- 
nocno-amerykański zakupuje od tutejszego rządu 
zapasy bawełny do strzelania i właśnie traktuje 
o to przez swego konsula p. Canisiusa.

Z K ujaw  20 października.

M. — Kujawy w pierwszych miesiącach po­
wstania brzmiały szczękiem broni licznych oddzia­
łów i przez jakiś czas były jedną z najwięcej 
ożywionych scen wojennych w całej Kongresów 
ce. Ruch ten wojenny i życie nadawał Kujawom 
nieodżałowany Kazimierz Mielęcki, a póżuiej ró­
wnej wartości i dzielności człowiek Younck de 
Blanckenheim, zwany powszechnie lecz niewłaści­
wie Youngiem. Gdy brakło tych dwóch ludzi, nikt 
ich zastąpić nie potrafił. Nikt już nie umiał zje­
dnać sobie tej miłości, którą posiadał Mielęcki, 
nikt tej ufności, którą sobie zjednał Young. Zda­
wało się, że Raczkowski potrafi obu zastąpić i 
rzeczywiście posiadał przymioty i zdolności kwa 
litikująee go na dowódzcę powstania, lecz, po zwy- 
cięztwie pod Ignacewem, poniósłszy na drugi dzień 
porażkę pod Kleczewem, ustąpił z teatru wojny i 
dopiero teraz czynnie lecz nie na Kujawach wy­
stępuje.

Od czerwca więc większy ruch wojenny przy 
cichł tutaj na Kujawach, a przez kilka miesięcy 
snuły się tutaj tylko małe, drobne, najczęściej 
konne oddziały. I w obecnej chwili nie ma tutaj 
pieszych oddziałów. Miaskowski niedawno rozpu 
ścił zbierającą się piechotę i sam wyjechał za gra­
nicę, a działają tylko trzy konne oddziały. Jeden 
z tych oddziałów zostaje pod dowództwem wale 
cznego rotmistrza Okuniewskiego. Drugi dnia 17 
października stoczył małą utarczkę pod wsią Kłub- 
ki o milę od Chodcza z dwoma rotami piechoty i 
kozakami. Nasi ułani zaskoczeni zostali niespo­
dzianie przy śniadaniu. Zerwali się do broni, W3ie 
dli na koń i cofając się przed dziesięćkroć wię­
kszą siłą, dawali skuteczny odpór. W odwrocie do­
stało się trzech do niewoli, pod któremi konie u- 
padły, jeden koń zabity. Oddziałek ten wycofał 
się z niebezpieczeństwa, prócz trzech wziętych do 
niewoli, i oprócz dwóch zabitych. Straty Moskali 
są nieznane. Po cofnięciu się naszych, Moskale rzucili 
się na dwór, który zrabowali, zaaresztowali dzie 
dzica wsi Kłubki p. Orpiszewskiego z synem, wpa­
dli do kościoła, księdza nabajkami wybili i, dopu 
ściwszy się tych bezprawi, ruszyli do Włocławka, 
z którego, pod wodzą kniazia Wittgensteina w pół­
tora szwadronu huzarów, pół sotni kozaków i dwu 
rot wyruszyli w stronę lasów Duninowskich. Na 
drugi dzień, po utarczce w Kłubce, widziałem na­
szych ułanów w zupełnym porządku maszerują­
cych — pościg moskiewski zupełnie zmylili.

W Włocławku dopełnili Moskale już trzeci w tym 
roku mord przez rozstrzelanie. Pierwszy rozstrze­
lany był inżynier Źegliński; drugi, żołnierz, nie­
wiadomego nazwiska, który przeszedł w szeregi 
powstańcze a potem wzięty był do niewoli przez 
M oskali; trzeci wreszcie padł pod kulami mo- 
skiewskiemi w Włocławka oficer Stanisław Bień­
kowski. Bieńkowski wzięty przez Moskali do woj 
ska, służył w niem lat kilkanaście (podobno od 
1846 r.) i jako  oficer wziął dymisyę. Zaraz po 
wybuchu powstania pośpieszył bronić Ojczyzny. 
Wzięty do niewoli, kilka miesięcy był w więzieniu 
w Włocławku, aż wreszcie dnia 15 października 
na rynku przy tłumie spędzonych przez wojsko 
włościan i mieszczan, z rozkazu Witgensteina roz­
strzelanym został. Cześć jego pam ięci! Cały tłum 
obecny okazywał żywe współczucie mordowanemu, 
włościanie płakali.
s Wittgensztein, który smutną pamięć zostawił po 
sobie w Suwałkach, został naczelnikiem wojennym 
w Włocławku, gdzie już dwóch ludzi rozstrzelać 
kazał i popełnił z porady swego adjutanta Schwar- 
tza który nim kieruje, kilka gwałtów i wiele nad­
użyć. Obdziera małe miasteczka i dwory, niszczy 
je  kontrybucyami; jednem słowem zaprowadził na 
Kujawach murawiewoskie gospodarstwo. W Ko­
walu znaleźli Moskale kilkadziesiąt powstańczych

mundurów u krawca; Wittgensztein za to kazał 
miastu zapłacić kontrybucyę i ściąguął ją  drogą 
egzekueyi wojskowej. W Brześciu knjawskim, po­
wstańcy zabrali z kasy 80 rubli, Wittgensztein 
nałożył na miasteczko kontrybucyę 300 rs. wyno­
szącą. W maleńkiej i ubożuchnej mieścinie w Lu- 
brańcu przy rewizyi znaleźli Moskale w płaszczu 
u jednego starozakonnego, niewiadomo przez ko 
go na kołku zawieszonym, dwa funty prochu; 
Wittgensztein nałożył za to na miasteczko 600 
rubli kontrybucyi. W innem miejscu, na polu zna­
leźli broń zakopaną; właściciel pola, jako bardzo 
ubogi człowiek, nie mógł być obdartym, więc kniaź 
Wittgensztein, nałożył na jego sąsiada zamożnego 
p. Karnkowskiego, kontrybucyę.

W taki to sposób wyniszczają Moskale kraj. 
Wymuszanie wojskiem podatków i furażów, kara 
50 procentów za nieopłacenie podatków, rabunki 
i kradzieże dozwolone żołnierstwu przez władzę 
wojskową przy każdej sposobności, przy egzeku- 
cyi, przy rewizyi, przy marszu: oto moskiewskie 
sposoby wyniszczenia kraju. Lecz Moskwa nie za- 
dawalnia się tem w dziele niszczenia: nie tylko 
z pieniędzy, z żywności, z majątku postanowiła 
kraj zrabować, ale i z ludności ogołocić go za­
mierza. W tych dniach wywieźli z Włocławka 70 
więźniów do Rosy i czy na Sybir, z Konina 15; a 
słychać, że wszystkich zaaresztowanych bez śledz­
twa i sądu mają wywozić w głąb Rosyi, gdzie ni­
by sąd ma się dopiero odbywać.

Z wyższych moskiewskich dowódzców, najba 
niebniejszą pamięć po sobie na Kujawach zosta­
wił Nielidow; ten sam Nielidow który był pod 
Ruczkowem przez Younga pobitym i wypartym 
do Prus, ten sam który był potem na kolei przez 
naszych schwytanym, a przez Łakińskiego wspa­
niałomyślnie na wolność wypuszczonym za d a­
niem słowa honoru, że więcej nie będzie przeciw 
Polsce walczył. Nielidow śmiał się potem z Ł a­
kińskiego i nazywał go głupcem za to, że go 
wspaniałomyślnie puścił; złama1 zaraz słowo hono 
ru, walczył z nami, obdzierał, łupił i rabował kraj, 
a przez urlopowanego żołnierza w Sułkowie który 
tam był owczarzem i przez włodarza miejscowe­
go, usiłował wywołać rzeź przeciw właścicielom 
ziemskim. Zdrajca owcarz i włodarz potrafili ze 
brać kilkudziesięciu włościan i kolonistów niemie­
ckich i zaprowadzili ich do Moskali, przez któ­
rych do rabunku i służby wspólnie z kozakami są 
używani. Włościanie kujawscy brzydzą się tymi 
wyrodkami i nazywają ich pasierbam i, mieszcza­
nie nazywają ich gwardyą Nielidowa. Moskale u- 
brali ich w powstańcze mundury zabrane w Ko­
walu i prowadzą ich na czele kozaków, jest to 
pomysł kniazia Wittgensteina. Włościanie, ażeby 
nie padła na nich plama za kilkudziesięciu włó­
częgów i odstępców, unikają z nimi wszelkich sto­
sunków, a w dwóch wsiach pobili plądrujących 
kozaków. Scbilder-Schuldner, który może się n a ­
zwać człowiekiem w obec Nielidowa, opuszcza 
Włocławek; kniaź Wittgenstein ze swoim adjutan- 
temSchwartzem walczą w barbarzyństwie o lepsze 
z Nielidowem, który pojechał do Rosyi na urlop, 
lecz wkrótce ma powrócić.

Z sąsiednich okolic, w tej chwili nie mamy 
świeżych wiadomości. W województwie Kaliskiem 
energiczną czynność rozwija pułkownik Koperni 
cki. Z Mazowsza otrzymujemy wiadomość, że na 
czelnik sił zbrojnych województwa Mazowieckiego, 
podpułkownik Michał Zieliński, podał się do dy- 
misyi. Moskale wzmocnili swe załogi w Kaliskiem 
i Mazowieckiem.

Poznań 27 października.

Piszę we wilią wyborów. W przeciągu 22 godzin 
rezultat ich będzie wiadomym, na tymczasem więc 
kilka tylko uwag i wiadomości z odbytych pra­
wyborów. Rezultat ich przewyższył wszelkie nasze 
oczekiwania, zwyciężył wszelkie obawy pesymi­
stów, przekonał, że nawet bez wszelkiej agitacyi 
wyborczej ze strony obywatelstwa nasz zacny 
chłop zrozumiał wszędzie wagę i znaczenie wy­
borów, a nareszcie dał nam widoczny dowód, że 
byleśmy sami o sobie nie rozpaczali, zalew ger­
mański nie potrafi nam podołać. W samem mie­
ście Poznaniu dziewięciu wyborców więcej niż w 
roku przeszłym, a podobno, wprawdzie nie wielka, 
ale stanowcza w chwili wyborów przewaga obja­
wia się prawie wszędzie, nawet w takich miejscach 
i okręgach wyborczych, gdzieśmy dotąd bywali 
zawsze w mniejszości. Mimo tak licznych areszto­
wań, mimo obecnia panującego terorryzmu, mimo 
objażdżek co gorliwszych landratów, którzy bez 
względu na kodeks kryminalny wzbraniający gwał­
townego wpływania na wybory, straszyli śledz­
twem dyscypliuarnern członków magistratów po 
miasteczkach, jeżeli będą głosowali za Polakami, 
nie ma przecież a n i  j e d n e g o  okręgu wyborcze­
go, gdziebyśmy ponieśli jak ą  stratę w porównaniu 
z przeszłorocznemi wyborami, a prawie wszędzie 
postęp i powodzenie lepsze niż w roku przeszłym. 
W skutek tego, wybór dwóch deputowanych Po 
laków w miejscu tak dotąd niepewnem, jak  np. 
w Łabiszynie, zupełnie zabezpieczony: 132 wy­
borców polskich przeciw 110 niemieckim. Tego 
nigdy dotąd w tych stronach nie bywało, a Po 
znańskie nie jest wprawdzie jeszcze doprawdy pod­
bite tak bardzo ową „wyższą kulturą niemiecką," 
jakby różne polakożercze organa w świat wmó 
wić rade. Żydzi w bardzo wielu miejscach głoso­
wali razem z Polakami, Niemcy rozstrzelili się 
gdzie nigdzie na polityczne stronnictwa lub odcie­
nia, przez co ułatwili zwycięztwo Polakom. Tak 
np. stanęły aż t r z y  kandydatury deputackie wsa- 
mym Poznaniu ze strony reakeyonistów niemie­
ckich, a j e d n a  ze strony postępowców. Reakcya 
postawiła naprzód jako kandydata prezesa policyi 
v. Barensprunga, po słabych widokach powodze­
nia tegoż kandydata, stawiano dawniejszego na­
czelnego prezesa v. Puttkamera, tego samego, za 
którego wiedzą polieya poznańska rozrzucała w ro­
ku 1858 proskrypcyjne odezwy powstańcze po 
kraju, a nareszcie znanego równie z cynizmu, jak 
z płaskich dowcipów i niekonsekwencji politycz­
nej barona Vinckego, który po długiej karyerze 
parlamentarnej doczekał się przecież zaszczytu po­
dobnej kandydatury. Postępowcy niemieccy mia 
sta Poznania mają zamiar wybrać powtórnie ku­
pca Bergera, człowieka uczciwego i zacnego, na 
którego i Polacy głosować gotowi w razie, gdyby 
własnego kandydata przeprowadzić nie mogli, a 
zwycięztwo kandydatów reakcyjnych stawało się 
prawdobodobne. Co się tyczy kandydatów deputa- 
ckich ze strony polskiej, przemogła myśl, aby po 
prostu ponowić mandaty poselskie dotychczasowym 
deputowanym bez względu na ich stosunki i po­
łożenie obecne. Z rzędu dotychczasowych deputo­
wanych znajdują się za granicą: Aleksander Gut- 
try, Jan Działyński; uwięzieni: Władysław Bent

kowski, Bogusław Łubieński, Władysław Niegole­
wski. Według brzmienia ustawy konstytucyjnej, 
decyduje w takim razie Izba, co uczynić z depu­
towanymi będącymi w więzieniu. Izba pruska ma 
pod tym względem pouczający przykład sejmu 
austryackiego z posłem Rogawskim; pokaże się 
teraz, czy stanie na wysokości moralnej i polity­
cznej korporacyi austryackiej, na którą organa 
pruskie spoglądały i spoglądają dotąd z pewną 
arystokratyczną wyższością. W ogóle byłoby obo­
wiązkiem reprezentacyi krajowej pruskiej wziąść 
pod rozwagę sprawę wytoczoną Polakom w W. 
Ks. Poznańskiem, zająć się śledztwem owego śledz­
twa, wykryć jego liczne nadużycia i postarać się, 
aby było powierzone ludziom, dla których cały 
ów proces nie mający żadnej prawnej podstawy, 
nie będzie ani środkiem zemsty czy odwetu, ani 
szczeblem karyery. Konstytucyjnie służy prawo 
podobnej informacyi i indagacyi Izbie, a honor 
imienia niemieckiego niemniej jak  sprawiedliwości 
pruskiej wymaga, aby położyć nareszcie koniec 
całej tej robocie, która się pod firmą sprawiedli­
wości odbywa.

Aresztowania i rewizye nie ustają u nas ani na 
chwilę. W tych dniach uwięziono tutaj wikarego 
przy kościele ś. Wojciecha, X. Gońskiego. Z twier­
dzy na Winiarach uwolniono blisko 40 więźniów, 
pozostałym 110 wytoczą proces przed sądami po 
znańskiemi o różne mniejsze wagi przestępstwa.

Z teatru wojny w pogranicznem województwie 
Kaliskiem, dochodzą nas wiadomości o dość czę 
stych spotkaniach polskiej żaudarmeryi z patrolu­
jącymi kozakami. Znaczniejszej potyczki w tych 
stronach nie było już od dość dawnego czasu.

Wrocław 28 października.

f  Dnia dzisiejszego odbyły się w całym kraju 
wybory posłów. Rezultat ich nie obudzał zwyczaj­
nej w takich razach ciekawości; ogromna wię­
kszość liberalnych wyborców z góry wskazywała, 
jakim  będzie. Ponieważ wybór dawniejszych po­
słów starano się w obozie feodalnym przedstawić 
jako obrazę Korony, w nim też zapewne zrodziła 
się krótko trwała pogłoska, że nowa Izba tego 
samego co dawniejsza składu wcale zwołaną nie 
będzie. Druga podobnej tendencyi pogłoska zapo­
wiadała, że przy nowem rozłożeniu garnizonów 
wojskowych i zamierzonem przeniesieniu sądów 
powiatowych miany będzie główny wzgląd na spo­
sób myślenia miast. Takiemi niedorzeeznemi wie­
ściami Kreuzzeitung chciała jeszcze w ostatniej 
godzinie wpłynąć na wybory. Nie spodziewała się, 
że się doczeka od organu półurzędowego ogłosze­
nia tych wieści za fałsz. Rozumie się, że i bez 
tego nie mogły one mieć na wybory najmniejsze­
go wpływu. Kredyt publiczny Kreuzzeitung nie 
wychodzi poza sfery stronnictwa feodalnego.

Dzień zwołania sejmu nie jest jeszcze stanow­
czo naznaczony. Podawano najprzód 5ty, później 
lOly, teraz podają 8my listopada. Mówią też, że 
król osobiście sejmu nie zagai. Domyślają się 
także, że mowa tronowa francuzka nie będzie bez 
wpływu na mowę tronową pruską. To być może, 
chociaż byłoby może wygodniej uniknąć tego 
wpływu. Zresztą osnowa i charakter przyszłej mo­
wy tronowej wskazane są w akcie rozwiązania 
poprzedniej Izby. Na wewnątrz budżet i kwestya 
militarna, na zewnątrz kwestya niemiecka, egze- 
kucya w Holsztynie, i związek celny stanowić bę­
dą prawdopodobnie grunt jej osnowy. Zeby i 
sprawa polska miała być w niej dotkniętą, godzi 
się wątpić. Polityka Prus dotycząca tej sprawy 
odbywa się za kulisami, lub w budce suflerskiej. 
Osnowa przyszłej mowy tronowej zależeć także 
będzie od tego, o ile rząd będzie chciał być o- 
twartym w obce opozycyjnej Izby, i o ile ją  bę­
dzie uważał za godną, aby z nią o najważniej­
szych kwestyach polityki wewnętrznej i zewnętrz­
nej traktować. Nikt mu nie zabroni traktować 
z nią jedynie o budżecie. Z aktu rozwiązania Iz­
by możnaby nawet wyciągnąć domysł, że rzeczy­
wiście budżet będzie stanowił najgłówniejszy przed­
miot obrad. Chwilę cierpliwości, wszystko to prze­
stanie być domysłem.

Dzienniki tutejsze cieszą się, że konfereneya 
norymberska a z nią i akt reformy Bundestagu 
zrobiły fiasko. Nie jestem tego zdania. Hr. Rech- 
berg wiedział zapewne, po co jedzie do Norym- 
bergi. Pojechał z pewnością nie na przygotowy­
wane, lecz na skończone rzeczy. Skończone w ja ­
kim zakresie, w jakiej doniosłości, to trudno wie­
dzieć. Ale żeby miał pojechać na to tylko, aby 
powrócił zamiast ze wszystkimi, zaledwie z trze­
cią częścią frankfurckich sprzymierzeńców, temu 
trudno uwierzyć. Austrya gra w wielką grę, to nie 
ulega wątpliwości; pytanie, czy dobrze g ra?  czy 
dawny urok „ Austria fe l i x “ nie opuści jej i w tej 
rachubie? Polityka w sprawie polskiej może ją  
osadzić na piasku. W serdecznem uściśnfeniu z da­
wnymi spółnikami ś. przymierza będzie mogła po 
wiedzieć: „non diem sed semiseculum perdidi.11

Anglia na seryo pośredniczy w sprawie niemie­
cko duńskiej. W Kopenhadze uśmierza zapał wo­
jenny, w Frankfurcie radzi, aby wstrzymać egze 
kucyą. \V przyszłym tygodniu skończy się pierw ­
szy termin dany Danii do namysłu. Dowiemy się 
wtedy, jak i obrót rzeczy wezmą. Szczególna, że 
wszystkie ważniejsze sprawy, będące na porządku 
dziennym, dyplomacya europejska odkłada do wio­
sny. Zdaje się, jakoby jej wtedy mało na tem 
zależeć miało, czy się świat do góry nogami prze­
wróci, czy skończy, byle tylko aż do tej pory 
w spokojności się utrzymał. Dyplomacya osiągnie 
cel zamierzony, jeden i drugi. Nie jest jednak już 
zadaniem jej głowy, aby bez wstrząśnienia utrzy­
mała dotychczasowy porządek. Trony i narody 
żyją przyszłością. To co dziś robią, zdaje się być 
tylko tymczasową pracą.

I»ary« 26 października.

□  Nie łatwe zadania odzywać się do was 
wśród ciągłych zmian w położeniu, w jakiem  od 
niejakiego czasu żyjemy. Jęst to stan gorączkowy, 
w którym przechodzić wciąż można w sprawie 
polskiej z zwątpienia do nadziei, gdyż niezliczona 
liczba zwierzeń i faktów spotykają się z sobą, jak 
nieprzyjacielskie zastępy w bitwie i zacieniają ho­
ryzont polityczny. Wśród tych ciągłych zmian je ­
den tylko punkt zostaje niewzruszonym i stałym, 
jedna tylko wola pozostaje tylko spokojną i cier­
pliwą i przygotowuje rozwiązanie. Sprawa polska 
ma na świecie tylko jedną najwyższą wolę sprzy­
jającą jej, lecz może ona powiedzieć, jak  Medea 
Corneilla: „Moi seule e’est assez". Zapewne, iż 
jest przykrem i okrutnem mówić „czekajcie", kie 
dy każdy dzień naznaczony jest przez straszne o- 
fiary, kiedy nie ma rodziny, któraby nie była do­

tkniętą w tem, co jej najdroższem jest. Lecz kie­
dy rozważy się porę roku i trudności do przezwy­
ciężenia, dojść trzeba do rezygnacyi, która niepo- 
winna być zwątpieniem. Cesarz Napoleon nie mo­
że w tej chwili ani lepiej, ani co więcej zdziałać: 
przywiązany prawdziwie do sprawy polskiej nie 
traci on odwagi, ani w obec samolubnej polityki 
Anglii, ani wobec niepojętego wahania się Au- 
stryi. Świat cały powinien teraz wiedzieć, iż go­
tów on jest iść naprzód, jak  tylko zdarzy się do 
tego sposobność. Austrya nie może już teraz u- 
trzymywać, iż wstrzymuje ją  jedynie obawa, aby 
gdy raz działanie rozpoczętcm zostanie, Francya 
nie opuścda jej, gdyż właśnie w tej chwili, 
od niej tylko zależy podpisanie przymierza zacze 
pno-odpornego.

W tej chwili w Wiedniu trzeba czerpać wiado­
mości, bo tam oznaczonem zostanie zimowe poło­
żenie sprawy. Idzie o to czy Austrya zaufa Frau- 
cyi bez rękojmi i uczestnictwa Anglii.

Nie uszło zapewne waszej uwadze, powtórzenie 
w Opinion Nationale, a szczególniej w Patrie słów 
pułkownika Pajol, powiedzianych na bankiecie 
wojskowym w Wersalu w obecności dwóch mar­
szałków. Nie można było jaśniej się wyrazić, jak  
to uczynił szanowny pułkownik Pajol.

Mam więc wszelkie powody mniemać, iż na te­
raz sprawa polska nie może się spodziewać na­
tychmiastowej pomocy, lecz bezwątpienia na wio­
snę pomoc ta będzie stanowczą i skuteczną. Zda­
nie to znalazło dziś jeszcze potwierdzenie u bar­
dzo wysoko położonej osoby. Wszyscy zajmują się 
głównie, a może zbytecznie mową, którą Napo­
leon III otworzy w tym roku Izby. Otóż mniemam, 
iż ta nie będzie wojenną, raz dla tego, iż właśnie, 
jeżeli ma być wojna, wypada myśleć o pokryciu 
pożyczki, a po tem, iż zapewne Cesarz ani po 
winien ani też zechce odkryć swojej polityki przed­
wcześnie. Lecz z drugiej strony, być może aczkol­
wiek za to nie śmiem ręczyć, iż Napoleon III o 
świadczy w obec Izb, że dyplomacya francuzka 
poniosła porażkę.

W ogóle wierzą tu w wojuę, [a tutejszy świat 
urzędowy jest zaniepokojony. Trzy czwarte świa­
ta finansowego także wierzą w wojuę na wiosnę 
i wolałyby wojnę, niż dzisiejszy stan niepewności, 
wśród którego panuje pieniężna stagnacya intere­
sów.

Niewątpliwie sprawa polska stanie w całej swej 
wielkości wobec tutejszych Izb. O ile słyszałem 
p. Thiers przygotowuje się przemówić i raczej o 
świadczyć się przeciw niż za Polską. Mniemam 
jednak, iż zbyt on ma wrodzone uczucie słuszno 
ści i wolności, aby nie dał się przekonać, gdyby 
umiał go kto oświecić o prawdziwem położeniu rze­
czy w Polsce.

Im większe są nadzieje, że sprawa polska po­
myślnie się zakończy, tem większa jest zażartość 
bawiących tu Moskali; podwajają oni swoje usiło 
wania i swoją zuchwałość przeciw Polsce, liczne 
w tym roku otwierają salony, które są ciągłym 
ogniskiem oszczerstw i intryg przeciw sprawie 
polskiej. Ośmielę się zrobić uwagę, iż bardzo by 
łyłoby użytecznem, gdyby przynajmniej jeden polity 
czny salon polski w Paryżu mógł oddziaływać 
przeciw tej taktyce moskiewskiej i był otwarty 
dla Francuzów.

Ks. Czartoryski powrócił tutaj. Jak  słyszałem, 
jest on zadowolniouy z pobytu w Londynie; nie 
wiem jednak dla czego, bo mgły angielskiej nie 
przebija żaden promyk przychylny Polsce. Opinia 
publiczna głośno i gwałtownie przeciw Rosyi a za 
Polską przemawia, ale nad nią góruje samolub- 
stwo i interes materyalny, a szczególniej niena­
wiść Francyi.

lVS<*d<?ń 20 paźdz. Projekt rządowy ustawy 
tyczączćj sio orgranizacyi władz politycznych i 
ich działania w monarchii z wyjątkiem krajów 
do korony węgierskiej należących, którego dotknę 
liśmy w wczorajszym artykule wstępnym pisma 
naszego, zawiera w sobie mniej więcćj następują­
ce główniejsze punkta.

Zarząd publiczny oddzielony będzie we wszyst­
kich instancyach od sądownictwa. Zarząd ten pro­
wadzić będą władze polityczne, o ile należących 
doń spraw konstytucye krajowe, ustawy gminne 
lub inne osobne ustawy nie przekażą reprezenta 
cyom krajowym, powiatowym lub gminnym do 
współdziałania lub rozstrzygania. Wyjęte są spra­
wy publicznego zarządu, innym władzom publicz­
nym wyraźnie przydzielone.

Na czele zarządu publicznego w w królestwach 
i krajach stoi polityczna władza krajowa pod kie­
runkiem naczelnika krajowego. Zakres tćj władzy 
politycznćj obejmuje w kraju: a) sprawy polity­
cznego zarządu w właściwem znaczeniu słowa; b) 
sprawy Wyznań i oświecenia; c) zarząd policyjny; 
d) sprawy handlowe i gospodarcze. Władze poli­
tyczne krajowe podlegają misterstwu stanu we 
wszystkich sprawach tyczących się osób, urządze­
nia, zarządu, również pod względem tych przed 
miotów ich zakresu działania, które nie wchodzą 
w zakres ministerstwa policyi albo ministerstwa 
handlu i gospodarstwa. Do politycznćj władzy 
krajowej należy w obrębie jej kompetencyi pu­
bliczny zarząd w kraju podług obowiązujących u- 
staw i przepisów i podług otrzymanych od władz 
przełożonych wskazówek i rozkazów.

Polityczne władze krajowe są bądź namiestni 
ctwami, bądź rządami krajowymi. Pierwszych jest 
9 : w Wiedniu, Pradze, Wenecyi, Zadarze, Liucu, 
Bernie, Gradzcu, Tryeśeie i Iusbruku; rządy k ra­
jowe: w Lublanie, Celowcu, w Opawie, Salcbur 
gu i Czerniowcach.

W Galicyi wraz z W. Ks. Krakowskiem, Oświę­
cimiem i Zatorem będą dwa namiestnictwa; we 
Lwowie i Krakowie. Namiestnik lwowski ma tytuł 
„jencralnego gubernatora" i ma naj wyższy zarząd 
wspólnych spraw całego k raju ; pod nim zawia 
duje sprawami wschodnićj części kraju prezes 
namiestnictwa lwowskiego, zachodnićj części p re­
zes namiestnictwa krakowskiego. Osobna instruk- 
cya odgraniczy zakres działania tych władz i ich 
naczelników, którzy składają przysięgę w ręce 
Cesarza, odpowiedzialni zaś są za swe czynności 
najpierw przełożonemu ministerstwu.

Pod władzami politycznemi krajowemi stoją 
wszystkie niższe polityczne instaneye, tudzież wszy­
stkie w okręgu administracyjnym urzędy i organa 
powyżćj pod a, b, c, d, wymienione.

W lombardzko-weneckiem pozostają dotychcza­
sowe niższe polityczne władze, w innych krajach 
utworzone będą starostwa (Bezirkshauptmannschaf- 
ten), w Dalmacyi prefektury.

Obok tych władz obwodowych istnieć będą m a­
gistraty miejskie, którym statuta gminne przekażą 
polityczne urzędowanie. Osobne rozporządzenie o- 
znaczy obwód każdego starostwa z osobna. Przy 
odgraniczaniu starostw trzymać się zwykle należy

politycznych powiatów w postanowieniu monar- 
szem z 26go czerwca 1849 r. oznaczonych. Przy- 
czem uwzględniać potrzeba miejscowe położenie, 
stosunki ludności itp., względem czego zasięgać na­
leży zdania wydziałów krajowych.

Stanowisko władz politycznych względzem re- 
prezentaeyj krajowych, powiatowych i gminnych, 
oznaczą stany krajowe i gminne, tudzież ustawy
0 reprezentacyi powiatowej.

W osobnych instrukcyach oznaczony jest stosu­
nek starostw do organów wyznań i oświecenia, 
budownictwa i policyi lekarskiej, tudzież do urzę- 
urzędów publicznych, do zakresu ministerstwa sta­
nu nie należących.

Liczba urzędników przy władzach politycznych 
krajowych i powiatowych ściśle m a odpowiadać 
rzeczywistej potrzebie. Prócz tego wyznaczo 
na będzie dla każdej politycznej władzy krajowej 
pewna liczba praktykantów konceptowych.

Pod względem dyscyplinarnego postępowania 
z urzędnikami, udzielania urlopów, wynagrodzeń, 
wsparć, zaliczek, pensyj itp. obowiązują istniejące 
ogólne przepisy.

Czas, w którym nowa organizacya w każdym 
kraju obowiązywać zacznie, oznaczony będzie oso- 
bnem rozporządzeniem. Wtenczas wchodzą nowe 
namiestnictwa i rządy krajowe w zakres działania 
dotychczasowych krajowych władz politycznych, 
a sprawy dotychczasowych obwodowych i powia­
towych urzędów prźejdą na starostwa.

Aż do nowej organizacyi sądownictwa, prowa­
dzić będą nadal sprawy sądowe dotychczasowe 
mieszane urzędy powiatowe, jako sądy powiatowe,
1 we wszystkiem wraz z swymi urzędnikami prze­
chodzą pod ministerstwo sprawiedliwości.

Urzędnicy teraźniejszych politycznych władz kra­
jowych, obwodowych i powiatowych, którzy nie 
znajdą stałego umieszczenia przy nowych polity­
cznych lub innych publicznych urzędach, lub któ­
rzy nie zostaną użyci przy sądach powiatowych, 
przechodzą w stan rozporządzaluości.

Ministerstwo stanu zajmie się przeprowadzeniem 
nowej politycznej organizacyi; w razach stykania 
się z innymi wydziałami porozumie się z odpowie- 
dniemi ministerstwami.

Wiener Ztg zawiera następujące dwie ustawy 
przyjęte przez obie Izby, a zatwierdzone przez 
Cesarza JMć.

Ustawa z 18go października 1863, tycząca się 
dalszego poboru podwyższonych podatków, opłat 
od stęplów i czynności prawniczych podczas mie­
sięcy listopada i grudnia, obowiązująca w całej 
monarchii.

Z przyzwoleniem obu Izb Mojej Rady państwa, 
rozporządzam co następuje:

Art. I. Aż do wydania nowej, budżet na okres 
skarbowy 1864 regulującej ustawy skarbow ej, o- 
bowiązują w miesiącach listopadzie i grudniu 1863 
następujące przepisy:

Podwyższenie istniejącego na mocy ces. rozpo­
rządzenia z 13go maja 1859 (Nr. 88 Dz. ust. p.) 
nadzwyczajnego dodatku o drugie tyle:

a) do podatku gruntowego; b) czynszowego; 
c) domowego; d) zarobkowego; e) do Contributo 
arti e commercio w Lombardzko-Weneokim króle­
stwie; f) do podatku dochodowego; tudzież g) pod 
wyższenie podatku dochodowego od procentów 
od obligacyi z 5 na 7 proc., jakie obowiązywało 
na mocy art. 5go ustawy skarbowej z 19go g ru ­
dnia 1862 (Nr. 101 dz. ust. państwa) pozostaje 
i podczas miesięcy listopada i grudnia 1863.

Art. 2. Zmiany ustawą z 13go grudnia 1862 
(Nr. 89 dz. ust. p.) pozaprowadzane w ustawach 
z 9go lutego i 2go sierpnia 1850 tyczących się 
stemplów i bezpośrednich opłat, obowiązują także 
w wspomnianych dwu miesiącach.

Art. 3. Podwyższenie podatku konsuincyjaego 
od cukru wyrabianego z krajowego materyału, po­
zostaje przez listopad i grudzień takie samo, jakie 
zaprowadzono ustawą z 29go października 1862.

Art. 4. Minister skarbu ma rozkaz zająć się w y­
konaniem tej ustawy.

F r a n c i s z e k  J ó z e f  m. p. — Areyks. R ai­
ner m. p. — Plener m. p. Z najwyższego rozka­
zu baron Ransonnet m. p.

Ustawa z 28go października 1863 obowiązują 
ca w całem państwie, wyjąwszy Dalmacyą i Po­
granicze wojskowe.

Z przyzwoleniem obu Izb Mojej Rady państwa 
rozporządzam, jak następuje :

Art. 1. Ustawa z 29go paźdz. 1862 (Nr. 74 d. 
u. p.), którą uregulowano podatek konsumcyjny 
od wypalanych płynów alkoholicznych przy przy­
wozie i wyrabianiu w miejscach ze względu na 
pobieranie podatku konsumcyjnego za zamknięte 
uznanych z pozwoleniem wyuagrodzenia przy wy­
wozie, od Igo listopada przestaje obowiązywać.

Art. 2. Od tego dnia obowiązują pod względem 
podatku konsumcyjnego od rzeczonych płynów 
także i w zamkniętych miejscach przepisy ustawy 
z 9go lipca 1862 (Nr. 45 dz. u. p.) a zarazem 
odpada także zapewniony ustawą z 29go paźdz. 
1862 zwrot naznaczonej na zamknięte miejsca 
kwoty podatku dyfereneyalnego przy wywozie 
z miejsc zamkniętych.

Art. 3. Minister skarbu ma rozkaz zająć się wy­
konaniem tej ustawy.

F r a n c i s z e k  J ó z e f  m. p .— podpisy jak  wyżej.
— Wydział finansowy odbył wczoraj dwa po­

siedzenia, na których byli już posłowie siedmio­
grodzcy. Na pierwszem obradowano nad budżetem 
ministerstwa spraw zagranicznych, ale tylko część 
jednę załatwiono. Drugie wieczorne posiedzenie, 
tyczące się pozwolenia kredytu 30 milionów na 
rzecz dotkniętych klęską Węgrów, było bardzo o- 
żywionę. Obecni byli minister Plener i radzca nad­
wornej węgierskiej kaucelaryi Papay. Hr. Kinsky 
zapytuje przewodniczącego, czy posłano kancle­
rzowi węgierskiemu zaproszenie na posiedzenie 
wydziału. Po odpowiedzi biskupa Litwinowicza, 
że zaproszenie kanclerz odebrał, wnosi Dr. Giskra 
aby odroczyć obrady, pokąd kanclerz nie oświad- 
czy, czy równie jak  inni ministrowie uważa się 
za odpowiedzialnego w obec Rady państwa. Oka­
zuje się tego potrzeba, gdyż kanclerzowi wraz 
z ministrem skarbu ma być udzielony według 
projektu wydziałowego kredyt. Minister skarbu 
oświadcza, że kanclerz jest odpowiedzialny; Dr. 
Giskra uważa to zdanie ministra za osobiste, a 
nie za zdanie całego m inisterstw a; zresztą mini­
ster skarbu nie może składać oświadczenia w 
imieniu kanclerza. Poseł robi uwagę, że właśnie 
nadeszła nota kanclerza donosząca, że radzca Pa­
pay dodany jest pod rozkazy ministra skarbu dla 
wyjaśnień w sprawie o której toczą się rozprawy. 
Radzca Papay oświadcza, że zastępuje kanclerza 
na tem posiedzeniu. Poezem wywiązują się roz­
prawy, a w końcu uchwalono zaprosić kanclerza 
na posiedzenie czwartkowe. Obrady odroczone 
także do czwartku.
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Królestwo Polskie.
Popełnili znów Moskale w W arszawie nowy 

m o r d  publiczny a  zarazem nową prowokacyę 
ludności w arszaw skiej m ordując przez powieszenie 
29go października o godzinie 10 rano, nie przed 
cytadelą lecz na placu Grzybowskim w samym 
środku W arszaw y, cztery ofiary ś. p. P iotra G ór­
skiego, F ranciszka Trzaskę, S tanisław a Filkiewi- 
cza i Ju liana Chojnackiego.

Doniesienie m oskiewskie o zam iarze tego mor­
du, ogłoszone w dziennikach m oskiew skich w W ar 
szawie wychodzących z 28 października, a które 
niżej zamieścimy, zarzuca zam ordowanym , iż w y­
konali zam ach na szeregowcu straży policyjnej 
A natazym  Filipow  i że jeden  z nich zaraz po tym 
zam achu schwytanym został. Lecz przypom inam y, 
że rząd m oskiew ski zam ordować kazał ś. p. Ka- 
m ińskiego czyniąc mu tak i sam z a rz u t, że pchnął 
sztyletem Skowrońskiego, dla tego, że schwytano 
go w pobliżu tego m iejsca w którem pchnięto 
Skowrońskiego, a  później przekonano się, że K a­
m iński bynajm niej do tego zam achu nie należał. 
Przypom inam y dalej, że Murawiew zamordować 
kazał trzy ofiary oskarżając je  podobnie w ogło­
szeniu swojem o zam ach na D om ejkę, a  potem 
zam ordow ał czwartego og łaszając, że tento w ła­
ściwie uczynił zamach. Doniesienie moskiewskie 
m ów i, iż obwinieni uczynili z e z n a n i a ;  lecz i o 
Kam ińskiem  tożsamo twierdziło doniesienie mo­
skiew skie: a zresztą czyż zeznań jakichkolw iek 
nie można wymusić to rtu rą?  czyż jakiekolw iek 
zeznania m ają  w agę gdy się katow ania używa 
przy śledztw ie? W ieszająca kom isya ś led cza , co 
dręczy i katuje w tajem nicy więźniów, któremi są 
pierwsze lepsze osoby pochwytaue na ulicach, o 
g lasza następnie co je j się podoba nakazując za­
m ordować publicznie więźnia— i to się nazyw a wy 
rokiem  i egzekucyą. Dla tego wszystkie okolicz­
ności w jej doniesieniu na żadną nie zasługują 
wiarę. To doniesiesie komisyi wieszającej, ogło­
szone 26go t. m. brzmi ja k  n as tęp u je :

„D nia 13 (25) października około godziny Gej 
wieczorem, na ulicy Chmiclnnej, był raniony szty­
letem w tw arz , szeregowiec ze straży policyjnej 
A tanazy Filipów.

„Zabójcy, rzuciwszy sztylety, zaczęli uciekać, 
lecz jeden z nich, mianowicie tapicer Julian C h o j ­
n a c k i ,  zaraz został zatrzym any przez dwóch 
szeregowców z koływ ańskiego pułku piechoty.

„Następnie w edług w skazań Chojnackiego zo­
stali aresztowani jego  wspólnicy: furman F ranci­
szek T r z a s k a ,  czeladnik szewski Piotr G ó r s k i  
i robotnik kow alski Stanisław  F i l k i e w i c z .

„Z wyprowadzonego śledztw a a  następnie od- 
bytego sądu nad wspomnionymi p rzestępcam i, 
w edług własnych zeznań okazali się w innym i:

„ T r z a s k a  1) podm aw iauia Górskiego, C hojna­
ckiego i Filkiew icza, do w stąpienia do organizacyi 
zabójców politycznych za umówioną zapłatą po 
10 złotych dziennie i przyjęcia bezpośredniego nad 
nimi dowództwa;—  2) polecenia swym wspólnikom 
zabić pewnego urzędnika rosyjskiego, którego sam 
im w skazał na nlicy, a dla w ykonania tego rozdał 
im sztylety;— i 3) tego, że spostrzegłszy w ahanie 
się swych wspólników i zmniejszywszy im dzienną 
płacę do 50 kopijek, rozkazał im zabić dla w pra 
wy i nabycia przyzw yczajeń.a, jakiegokolw iekbądż 
rosyanina, w skutku czego zrobili oni zam ach nb 
życie szeregowca Filipowa.

„ G ó r s k i ,  C h o j n a c k i  i F i l k i e w i c z .  a) te ­
go, że wszedłszy za nam ow ą Trzaski do organi­
zacyi zabójców politycznych za umówioną p łacą , 
kilkukrotnie czatowali na ulicy na w skazanego im 
przez T rzaskę urzędnika rosyjskiego, którego je ­
dnakże nie zdecydowali się zabić z tchórzostw a; 
i i )  tego, że z rozkazu Trzaski dla nabycia przy­
zwyczajenia do podobnych zabójstw, umówili się 
zabić pierwszego którego spotkają  rosyanina i w 
tym celu 13(25) października wieczorem wziąwszy 
z sobą sztylety zeszli się na ulicy Chmielnej, gdzie 
Górski ranił szeregowca Filipow a.

„Polowy sąd wojenny skazał: obwinionych Trza 
?kę, Górskiego, Chojnackiego i F ilk iew icza , za 
jch przestępstwa, na zasadzie art. 83, 9G, 196, 380 
i 632 ks. I w ojenno-karnej ustaw y i art. 20, 283 
i 360 ks. I. T. XV Zbioru Praw  K arnych, po po 
zbawieniu wszystkich praw stanu, na karę  śmierci 
przez powieszenie.

„K ara ta  będzie w ykonana d. 17 (29) października
0 godzinie lOej z rana, na placu Grzybowskim.

— Czytamy w D zienniku Poznańskim  z dnia
28go t. m:

Poznań  27 października. Dziś zrana o godzinie 
$ej p. radzca policyjny Rose, p. kom isarz krym i 
halnej policyi K retschm er i około 6 urzędników 
policyjnych przybyło do m ieszkania ks Dońskie­
go, w ikarego u św. W ojciecha, celem aresztow a­
nia go. W rozkazie piśmiennym było wyrażone, 
że nietylko ks. Goński ma być aresztow any, ale 
°dbyć się ma rew izya nietylko w jego  pom ieszka­
niu,  lecz także u jego  domowników i w sąsiedz 
twie. Jakoż rew izya się odbyła najściślejsza w są­
siednim domu w m ieszkaniu organisty Szumiń- 
skiego, zrewidowano cały dom i osoby w nim się 
Zna.jdujące, i które w  czasie rewizyi przychodzity 
do tegoż domu po interesie. Pom iędzy innemi 
przybył także nauczyciel z W ierzenicy, który  miał 
sy a a  dawniej u tegoż organisty w nauce i przybył 
dla obrachunków, aresztowano go znalazłszy u nie­
go 6 obrazków  na  pam iątkę miłościwego lata, i 
odprowadzono na policyą. K siędza Gońskiego od­
wieziono na policyą. zrewidowawszy go najszcze- 
gólniej i zabraw szy papiery, jak ie  się w jego  domu 
znajdowały.

„Przed parą  tygodniam i uchwalił tutejszy sąd, aże­
by zlustrować pałac hr. D ziałyńskiego w Poznaniu
1 znajdujące się w nim przedm ioty i rzeczy, których 
dożywotni użytek ma owdowiała hr. Tytusow a 
L ziałyńska, i sporządzić inw entarz wszystkich rze­
czy w pałacu się znajdujących. W tym celu sąd 
tutejszy wezwał sąd poznański do sporządzenia 
żądanego inwentarza. Sąd poznański delegował 
sędziego do pałacu hr. D ziałyńskiego, który miał 
to polecenie wykonać. Gdy jednakże pełnomocny 
adw okat pani Działyńskiej w obec przysłanego 
do inw entaryzow ania sędziego zaprotestow ał, do 
dając, że w szystkie przedmioty w pałacu się zna j­
dujące w łasnością są  pani D ziałyńskiej, sąd  po 
znański nie uznając się za kom petentny do w y­
konania danego polecenia i sporządzenia inwen 
tarza i protest podany uwzględniwszy, rzecz na 
Powrót do sądu ziemskiego odesłał. Atoli sąd 
'd’cmski został w idać przy pierwszej uchwale i 
w ostatnich dniach sporządzono sądowy inwentarz 
Rzeczy w poznańskim  pałacu hr. Działyńskiego się 
zuajdujących.

nWieloioieś pod Ołobokiem 19 pażdzienika. Dnia 
JSo t. m. przejechał Prosnę pod Ołobokiem mo­
skiewski kapitan  Ekm ann K urlandczyk w asysten­
c i  szeregowca zajechał do O łoboku, zakupow a!

tam tytoń i inne rzeczy, nieuw ażająe za potrzebę 
przedstaw ić się kapitanow i pruskiem u w Ołoboku, 
który atoli przed siebie go poprosić kazał. Ten 
Ekm ann w yjeżdżając z Ołoboku ku W ielowsi are 
sztował egzekutora sądowego z Ostrowa Dziubka, 
i choć ten się Moskalom legitym uje jak o  urzę­
dnik, to jed n ak  kapitan krzyknął na niego: „Mał 
czy suki syn", obłożył bezbronnego urzędnika nie 
miłosiernie płazam i i niezawodnie byłby mu gło­
wę przeciął, gdyby był najm niejszą opozycyą sta ­
wił. Egzekutora transportow ał ów kapitan  aż do 
Wielowsi, gdzie dopiero na groźne przedstawienia 
w ojska pruskiego kapitan  egzekutora puścił. Do 
włościan z W ielowsi przypatrujących się chciał 
strzelać, w ołając: „Lachów niecierpię!" lecz pod 
oficer pruski tem u przeszkodził. Ten Ekm ann z 6 
objeszczykami stoi w K akaw ie i co noc z tymi 
żołnierzami przy sam ej rzece Prośnie nocuje, a 
przy najm niejszym  pozorze zmyka na pruską stro­
nę. D nia 18go t. m. niektórzy pruscy żołnierze 
chcieli z Moskalami dzień ten wesoło zakończyć; 
skończył się on, ale dla nich smutnie, bo Moskale 
ugościwszy ich u siebie na stronie Królestwa, byli 
ciekawi ja k  się m u stru ją , a przy pokazywaniu 
komuś z nich z nieostrożności broń puściła i je ­
dnemu Prusakow i pierś przeszyła."

IroBfla miejscowa ! lagranicm.
U r a k ó n  30go października. Wczorajszej nocy 

od godz. H e j do le j odbywała słę rewizya w domu 
hr. Zofii Wodzickiej przy ulicy Ś. Jana. Przybył na 
nią urzędnik policyjny podobno p. Bitter z dwoma 
ajentami i 9 żołnierzami, tudzież psem, który, nie­
wierny, czy wyuczony, lecz był przy rewizyi u- 
żytym. Zdaje się że szukano tylko osób, lecz się 
niewykazano umocowaniem sądu lub wyższej władzy 
policyjnej. Szczególniej rewizya rozciągała się do sta­
jen, wozowni, składów i piwnic.

•— P. Trojacki wypuszczony został na wolność; p. 
Alfred Szczepański przeniesiony do aresztów na Za­
mek.

— Gazeta Lwowska  z d. 29go b. m. tak donosi 
o morderstwie radzcy sądu krajowego p. Kuczyńskie­
go, o którem zamieściliśmy telegram w dniu wczo­
rajszym.

„Wczoraj wieczór o godzinie kwadrans na ósmą po­
pełnioną została w naszem mieście okropna zbrodnia. 
Na placu „Castrum ' o kilka kroków od kamieni tam 
złożonych, zamordowany został c. k. radzca sądu 
krajowego Kuczyński, otrzymawszy z tyłu w lewe 
ziobra pchnięcie kilka cali głębokie, które przeszyło 
płuca i serce. Śmierć musiała natychmiast nastąpić. 
Narzędziem morderczem był nowy nóż myśliwski, 
około półtorej stopy długi, którego pochwę znaleziono 
o kilka kroków na kamieniachj nóż sam leżał pod 
zamordowanym. Według zeznania kilku osób, które 
się znajdowały opodal, widziano dwóch lub trzech lu­
dzi oddalających się spiesznie z miejsca gdzie zbro­
dnia została popełniona. Jeden z nich miał jak mó­
wią, na sobie bluzę i kaszkiet. Śledztwo najściślejsze 
jest w toku. Zamordowany zostawia wdowę i dwoje 
dzieci.“ Myśmy żadnych nie otrzymali doniesień rzu 
cających światło na to morderstwo.

•— Daia 29go października była najuiźsza tempe­
ratura —- 3°,0 najwyższa -+- 8°,4, wysokość baro­
metru o godzinie 2ej po południu 330'”,35, o godzinie 
lOtej wieczór 330”’,24 , o godzinie 6tej rano 30go 
329’’’,71, wiatr zmienny cały dzień pogodny; rano 30go 
szron, o godzinie 6tej stan ciepła -f- O",4 R.

  Jutro w piątek dnia 31go października, Ś.
Wolfganga biskupa.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Podajemy tu treść sprawozdania wydziału, który 

się zajmował koleją lwowsko - czerniowiecką. Sprawo 
zdanie wypracowane przez Dra Mtihlfelda obejuyije 
70 stron druku, przedstawia gruntownie i bezstronnie 
cały stan rzeczy, na którym opiera się wniosek wy­
działu względem przyzwolenia gwarancyi, gdyż „mając 
na uwadze wielki pożytek i ważne korzyści połącze­
nia za pomocą kolei żelaznej, sprzeciwiałoby się to 
wszelkiej słuszności i sprawiedliwości, gdyby odmó­
wiono jej Galicyi wschodniej i Bukowinie." Wydział 
sumiennie najprzód rozważał, czy kolej w mowie bę­
dąca ma takie znaczenie dla interesów publicznych, 
któreby usprawiedliwiało subwencyą ze strony pań 
stwa, a na pytanie to po sumiennem zastanowięaiu 
się nad przyczynami ekonomicznemi, finansowemi po- 
litycznemi i strategicznemi, w sprawozdaniu szczegó­
łowo wyłożonemi twierdzącą dał odpowiedź. Co się 
tyczy wysokości żądanej gwarancyi, wydział zasięgai 
zdania znawców pp. Alberta Kleina i inżyniera Kle­
mensiewicza, którzy oświadczyli, że kwota 77,5000 złr. 
na milę obliczona nie wysoko podaje kapitał wkła­
dowy. P. Klemensiewicz przedłożył na wezwanie wy­
działu zarys kosztów, które na długość 37 */5 mil 
całej kolei obliczone wynosiłyby w całości 29.230,000 
złr. w srebrze, przyczem naturalnie nie uwzględniano 
możliwych zysków lub s tra t , który wyniknąć mogą 
z giełdowago kursu przy lokowaniu akcyi. To obli­
czenie w przybliżeniu wzięte wydział wziął za pod­
stawę swojego wniosku, dostatecznie więc wyjaśniono 
w sprawozdaniu, że przy kursie austryackich akcyj 
kolejowych w przecięciu 25 proc. niżej wartości no­
minalnej, także i akcye nowego przedsiębiorstwa zna­
cznie niżej pozbywać będzie potrzeba; a przypuści­
wszy, że różnica ceny przy puszczeniu akcyj w obieg 
od nominalnej wartości wynosiłaby 6 proc. w takim 
razie wynosi powstająca stąd strata w kapitale przy 
obliczeniu kapitału budowniczego na 31 milionów złr. 
w srebrze, niemniej jak  1,860,000 złr. Stratę tę li­
czyć należy pomiędzy wydatki wkładowe przedsię­
biorstwa; a to samo przewyższa już sumę 1.770,000 
zlr. o którą kapitał wkładowy przez p. Klemensie­
wicza na 29.23o,000 obliczony, mniejszy jest od pre­
liminowanej kwoty 31 milionów, o 90,000 złr., po­
nieważ w pierwszej sumie różnicy kursu przy pozby­
waniu akcyj nie uwzględniano. Jeśli się weźmie su­
mę 29.230,000 złr. za podstawę, a różnicę 1.770,000 
przeniesie się na podwyższenie procentów, które mają 
być przyzwolone, w takim razie przyjęte 5 1 5%  pro­
centa nie wzrosną na 6 proc. A zatem w samej rze­
czy nie żąda się nawet 6 proc. odsetek, który we­
dług stopy procentowej w Austryi i według diwi- 
dendy innych korzystnych przddsiębiorstw akcyjnych, 
pewnie jest słuszny; na który tem bardziej przystać 
można, gdyż kapitały wpływają do kraju.

Obowiązki włożone na przedsiębiorców, o ile się ró­
żnią od ty c h , które zawiera koncesya, polegają na 
następujących punktach; a) na obowiązku używania 
szyn tutejsiych, jeśli co do gatunku i ceny równe są 
zagranicznym; b) na zniżeniu najwyższych cen prze­
wozowych od zboża na 1-9 kr. od drzewa na 1*7 
kr. od eetnara i mili przy 'pełnych wozach; c) na 
poddaniu się akcyonaryuszów i ich następców, o ile 
chodzi o należne im prawa i ciążące na nich obo­

wiązki względem przedsiębiorstwa kolejowego i wszy­
stkiego co z niem jest w zw iąsku, pod austryackie 
ustawy, sądowe i inne władze.

C E N Y  Z B O Z A
na targowicy publicznej w Krakowie w trzech ga­

tunkach praktykowane.
(W walucie nowej austryackiej.)

Wyszczególnienie
produktów

1 Gatunku 11. Gatunku III. Gatunku
od I do od do od do

z ł 1 c. |zł ł*C. zł. c. zł 1 c- zł. 1 c. zł. c.

Mier. w. pszen. zim. 3 375 3 50 3 ~
„ pszen. ja re j. — - — — —
„ ż y ta . . _. . 2 25 22r> 2 121 2 15 - —
„ jęczmienia . 215 2 25 — — 2 -
„ owsa . . . — — 1,75 _ —
„ grochu . . 3 — 3 15 — — 275
„ jagieł . . . 4 25 4 50 — 4 —
„ fasoli . . . 375 4 — — — 3 53
„ tatarki . . . — — 2 25 — 2 —
„ prosa . . . — — — — - — —

Rzepaku zimowego — — — — — —
„ letniego . . — —— — — —
„ ziemniaków 1 40 1 50 — — 1 25

Cent w. siana . . 2 2 10 _ _ — —
„ słomy . . . 68 — 65

Funt mięsa wołowe. 20 22 18 19 17
„ „‘ z drobniej. 
„ połędwiey woł.

18 — 19 — 15 f 6 — 14
— 35 — - 30

Spirytusu garn. zaw.
mas. 2 hal. 1 i l f  s

z opłat, na 90° Tra. 2 5 _ _
Okowity na 82° „ _ 2 3 JMasła śwież. garn.

mający f. 6 ł. 17J — _ 3 25 _ —
Drożdży z piwa mar. - — _ _ —- ~

„ _ „ dubel. — _
Kopa ja j kurzych — — 1 _ _ 95
Miarka czyli j mecy 
Kaszy jęczmiennej - 40 — 45 30 35 —

„ częstochowsk. — 1 25] — 1 — —
„ pszenicznej . — — 75 — — —
„ perłowej . . 1 — 1 10 — - 90
„ tatarcz. całej — 1 __ 95 —
„ „ łupan. — - 65 __ 60

Pęcaku ................. 65 — —
Mąki pszenicznej . 45 50 — 35

„ z pod krupek — 45 ___ —

Kapusty głowiastej — - - —
Z Komisaryatu targowego. . Kraków 27 pażdż. 1863. 

Delegowani obywatele : Radzca Magistratu
Kilian Merkert, Wisłocki.

Jan Gełla. Komis. targ. Jezierski\

C w d a its l i  24go października. Cały tydzień pogo­
da piękna od wczorajszego dnia jednak czas się o- 
ziębil.

Targi angielskie zawsze bez ożywienia. Wszakże 
niskie obecne ceny zachęciły niektórych kapitalistów 
do kupna pszenicy na spekulacyą. Operacye te jednak 
były na małą stopę i na pozycyą handlu zostały bez 
wpływu.

W targach szkockich irlandzkich i prowincyonal- 
nych żadnej nie widzimy zmiany.

We Francyi i Belgii ceny się wzmocniły. Czyli to 
z ogólnego położenia handlu wypływa, czy też jest 
skutkiem zmniejszonych dowozów przez zajęcie około 
roli; przesądzać nie podobna.

Na naszej giełdzie ruch był nie wielki, ale żadne­
go zniżenia notować nie możemy, owszem na pię­
knych gatunkach można było wyjątkowie kilka gul­
denów więcej otrzymać. Spekulanci nasi nie mieli ani 
odwagi ani ochoty wchodzić w ważniejsze interesa 
a eksportatowie i nawet przy tanim kupnie nie znaj­
dowali rachunku na sprzedaży w Anglii, Ziarno ze­
szłoroczne dawało się umieszczać łatwiej od świe­
żego.

Na żyto mieliśmy dobre żądanie, ale po dawniej­
szych notowaniach; pomiędzy zcszłoroczem a świeżem 
ziarnem zawsze jest 10 do 15 guld. na korzyść o- 
statniego różnicy.

W ciągu tygodnia sprzedano: pszenicy łasztów 560, 
żyta ł. 650, jęczmienia ł. 40, grochu 15.
Płacono za łaszt wagi holi. gul. prus. korz. poi. korz. warsz.

złp. gr. złp.gr
Pszenicy od 128 do 130od335do 390 243 245 25 12 29 15 

„ 13° „ 13,j „ 395 „ 410 246 250 29 5 31 1
„ 133 ?„ 13° „ 420 „ 445 255 255 33 24 33 22

Żyta „1 2 1  „ 129 „ 230 „ 264 228 243 18 23 21 16
Grochh „ — „ — „ 255 „ 285 — _  20 22 23 7

Przebyło Toruń pszenicy łasztów 430, żyta 364 ł., 
grochu 9 ł., belek sosnowych i okrąglaków 32,667, 
dębowych 3,451, bali łasztów 194.

Wysokość wody w Toruniu 1’ 4” pod zero w mierze.
Kursa zamian: Londyn 6 19£ .— Hamburg 150| 

Aleksander Makoteski.

PBIBGUB POLimZlI
Depesze leltgtafictnt.

F r a n k f u r t  29 października. Zgrom adzenie 
stowarzyszenia reform y skończyło swoje posiedze­
nia dziś w południe. Dawny wydział nieustający 
utrzymany został i nadal, otrzymawszy wotum zau­
fania i pokwitowanie z rachunków. Uchwalono 
na w niosek Briuza, aby rezolueye wczoraj zapa 
dłe uważane były za program stowarzyszenia; a 
Dermutz z K arlsbadu cofnął swój w niosek, iż ży­
czeniem je s t stowarzyszenia, aby pozostawić Izbom 
każdego państw a niemieckiego przyjęcie takiego 
trybu wyborczego do Izby deputowanych zw iąz­
kowej, jak i uznają  za stósowny.

F r a n k f u r t  29 paźdz. Na dzisiejszem posie­
dzeniu zgrom adzenia związkowego złożoną była 
odpowiedź Danii na uchwałę względem egzekucyi. 
Oświadczenie to je s t w formie uprzedzające, ale 
co do rzeczy sam ej w yraża w ytrw anie na dotycb- 
czasowem stanow isku i po długim rozbiorze oznaj­
mia, iż postanowienie z d. 30 m arca je s t tym cza­
sowe. Odpowiedź duńską przekazano wydziałom 
połączonym. T rzecia nota angielska w tym przed­
miocie usiłuje dać podstawę pośredniczącą ze 
względu na  kw estyę międzynarodową w sporze 
duńsko-niemieckim.

D r e z n o  29 paźdz. Dresdner Journal zam ie­
szcza telegram  z Frankfurtu  tej osnow y: Na dzi­
siejszem posiedzeniu Bundestagu D ania złożyła 
ośw iadczenie, iż w ytrw a na dotychczasowem sta ­
nowisku swojem lecz gotową jest przystąpić do 
układów.

Z teatru wojennego niedoszła nas dzisiaj w ia­
domość o żadnej świeżej potyczce, chociaż może 
w tych dniach zaszła w dalszych od nas okoli­
cach niejedna u ta rczk a , gdyż we wszystkich po­

w iatach Kongresówki i Litwy działają jeśli nie 
w iększe z piechoty i jazdy  złożone oddziały, to 
drobne piesze kom panie partyzanckie lub małe 
konne hufce, k tóre najsposobniejsze są do prow a­
dzenia wojny podjazdowej, mianowicie w otw ar­
tych i równych okolicach. Oto korespondent nasz 
z K ujaw  donosi nam  w liście powyższym o trzech 
takich m ałych kounych hufcach na Kujawach, k tó ­
rych nazw iska nie były naw et dotąd nigdzie wymię 
nione. Z Lubelskiego nie mamy dotychczas wiado­
mości o innych potyczkach po stoczonej przez jen. 
W aligórskiego 22 t. m. (w której zginął ze strony 
moskiewskiej podpułkow nik Sternberg), a chociaż 
znajduje się tam  kilka znaczniejszych oddziałów 
polskich, może niezaszła tam w tych dniach żadna 
potyczka, gdyż Moskale bardzo pochopni do mor­
dowania bezbronnych na ulicach W arszawy, do’u- 
derzenia na wsie i dwory, mniej chciwie szukają 
starcia ze zbrojnym i Po lakam i, którzy zuów bę­
dąc o wiele niżsi w s ila ch , nie mogą ich atako 
wać po wsiach i m iateczkach. Co do zamordowa 
nia publicznego przez Moskali w dniu w czoraj­
szym na placu wśród W arszaw y czterech nowych 
ofiar —  względem których naw et nie było żadne­
go dowodu, czy w ykonali lub zamierzali wykonać 
ja k i zam ach—  mord był zarazem prow okacyą lu ­
dności w arszaw skiej, przeciwko której rząd m o­
skiewski z w r ó c i ł  teraz całą dzikość swoją, w szy­
stkie zasoby swego barbarzyństw a, jak to  dowodzą: 
tłumne uwięzienia co noc najspokojniejszych oby­
wateli, polowanie na ludzi na ulicach, wywożenie 
stami na Sybir, codzienne prawie publiczne mor 
dy, rabunki w łasności, zabory dom ów, usiłow a­
nie zmienienia teroryzm em  wszystkich właścicieli 
i wszystkich rządzców domów w polieyantów , 
sekw estra i kontrybucye, samowola rozbezstwio- 
nego żołnierstw a, wreszcie powtórzony przez nas 
wczoraj okrutny a cyniczny ukaz zakazujący k o ­
bietom żałoby. W szystkiem i temi barbarzyńskiem i 
środkam i usiłuje bezrząd moskiewski złam ać i 
zgnębić ludność w arszaw ską, lub popchnąć ją  do 
rozpacznego przedwczesnego wybuchu, m niemając, 
że w takim  razie zasypie j ą  gruzam i W arszaw y i 
utopi w krwi potokach. Owo dzikie zakazanie ko­
bietom noszenia ciemnych suk ien , nakazanie za ­
prow adzania do policyi i koszar niewiast, które 
zewnętrzną oznaką, ja sn ą  suknią nie objaw iają 
radości w chwili gdy m ordują ich braci, gdy cały 
k ra j niszczony je s t mieczem i ogniem ,— ukaz ten 
wywołał oburzenie w najobojętniejszych naw et dla 
spraw y narodowej ludziach , którzy poznali, że 
ju tro  podobać się może bezrządowi m oskiew skie­
mu u z n a ć  s ł o w o  p o l s k i e  w ustach Polaka 
z a  z n a k  r e w o l u c y j n y  i dzieci mówiące po 
polsku wywozić w głąb Rosyi.

W Augustowskiem i Litw ie Murawiew tiepo- 
zwala, aby jeden  dzień m inął bez publicznego 
mordu; i ja k  Tytus przy końcu każdego duia fra 
pił się, jeśli nic dobrego nienczynił, tak  Murawiew 
i inni prokonsule moskiewscy czynią sobie wyr- 
rzu ty , jeżli kogo w jakim  dniu niepowieszą luli 
nierozstrzelają. Oto K uryer W ileński donosi o 
dwóch publicznych m ordach. A ileż to m ordują 
Moskale bez ogłoszenia w yroku! Ja k  gospoda­
ru ją  obecnie w Augustowskiem, przedstaw ił ko­
respondent z tego województwa w liście w czo- 
raj zamieszczonym. Już teraz zaczynają tam wło­
ścian silą naw racać na syzmę.

Rząd moskiewski w W arszaw ie w dziennikach 
swych z 29go t. m., które w tej chwili otrzymu­
jem y, ogłasza, że „wczoraj (28go t. m.) w domu 
„pod Nr. 1363 a. przy ulicy Jasn e j odkryła zo- 
„stała drukarnia Rządu Narodowego, przy czcm 
„znaleziono znaczną liczbę utworów i artykułów 
„osnowy podżegawczej, przysposobionych do umie 
„szczenią w zakazanych pism ach." — Nie wiemy, 
o ile ta  wiadomość m oskiewska je s t  wiarogodua, 
a przypomnimy, że już  szósty raz ogłaszają or­
gana moskiewskie, że znaleźli drukarn ią R 'ąd u  
Narodowego.

Gazeta Petersburgska zam ieszcza list Moskala 
z W arszaw y, tw ierdzący, iż nie m a wątpliwości, 
że pożar ratusza w W arszaw ie, w którym  sp ło ­
nęła część aktów  policyjnych, wzniecony był przez 
jednego z urzędników, którzy wszyscy zaraz z ra ­
tusza uciekli wołając, że się pali. Niewierny na 
czem opiera swe tw ierdzenie ów moskiewski ko 
respondent; lecz rzucając to tw ierdzenie, w yjaw ia 
fakt zresztą znany, iż bezrząd m oskiewski w Pol 
see wszystkich ma przeciwko sobie i na nikim 
oprzeć się nie może, prócz na żołnierzu jeżeli mu 
pozwoli rabować, kiedy naw et urzędników poli­
cyjnych podejrzywa, że są przeciw niemu.

Dzienniki francuskie, nic nie przynoszą dziś no­
wego o przebiegu spraw y polskiej. Jed n a  Inde- 
pendance belge w korespondencyi z P aryża  powta 
rza nadesłaną już nam  z W iednia wieść, iż hr. 
Russell przygotow uje nową depeszę do Petersbur­
ga, w duchu tej, której wręczenie ks. Gorczako- 
wowi wstrzym ał telegram em  przesłanym  do lorda 
Napiera. Nowa ta depesza m a rozw ijać ten sam 
temat, ale w bardziej łagodnej formie i z mniej 
absolutną konkluzyą, to je s t nie znoszącą tra k ta ­
tów wiedeńskich. Hr. Russell m iał się cofnąć 
przed tą  ewentualnością, iż Rosya odpowiedziałaby 
na jego oświadczenie, ogłaszając swoje prawo zdo­
byczy i prostem przyłączeniem Pol-ki do cesarstw a.— 
Korespondent zaś Timesa z W iednia mówi, że trzy 
gabinety m ają wysłać niebawem każdy ze swej stro 
ny nową notę do gabinetu petersburgskiego. Te trzy 
noty nie m ając charakteru ultimatum, m ają być 
zredagowane w sposób bardziej żywy i stanowczy 
ja k  te, które je  poprzedziły. Mniemamy jednak, iż 
nic pod tym względem nie zostało jeszcze posta- 
nowionem, lecz że w łaśnie toczą się dopiero u- 
kłady.

Czytamy w L a  France: „Pan minister spraw

zsgranicznych, pracował wczoraj przez część dnia 
z Cesarzem w Saint Cloud."

Ks. Montebello przybył już z Petersburga do 
Paryża.

Podróż Cesarzowej Eugenii do Hiszpanii dała 
powód do wzajem nych objawów sym patyi prasy 
hiszpańskiej i francuskiej. Podróż ta  zrodziła 
także rozmaite dom ysły, a między innemi i ten, 
iż Cesarz Napoleon chce zawrzeć z H iszpanią 
przymierze, w celu wspólnego zagw arantow ania 
tronu m eksykańskiego arcyksięciu M aksymilia­
nowi.

Oprócz przytoczonych wczoraj na tem miejscu 
wyborów na deputow anych polskich do sejm u ber­
lińskiego, jak o to : Libelta, Bentkowskiego, D zia­
łyńskiego i Guttrego, w ym ieniam y dziś następu­
jące  : w Gnieźnie X. Janiszew ski 404 głosami 
przeciw Schwerinowi, który m iał 4 9 ; Łyskow ski 
405 przeciw Schwerinowi, który m iał 25 ; w J a ­
rocinie Marceli Żółtowski i W ładysław  Niegolew­
ski ; w Międzychodzie Motty z Poznania 193 p rze­
ciw landratow i tam ecznem u Greulich, który miał 
głosów 143; w Babimoście X. Gawrecki z Rogo­
źna; w Ostrzeszowie Pilaski 329 przeciw Schwe­
rinowi, który miał 74 głosów ; i H enryk Szuman 
były redaktor „D ziennika Poznańskiego" naprze­
ciw byłemu prezydentowi B oninow i; w Grodzisku 
lir. August Cieszkowski 303 głosam i przeciw  land­
ratowi Madai (95) i Adam Żółtowski w szystkiem i 
głosami 3 04 ; w Łabiszynie K antak w iększością 
220 głosów ; syndyk poznański Leon W egener 221 
głosam i na 398 głosujących; w Murowanej Go­
ślinie Tadeusz Chłapow ski; w Lesznie X. Respon­
dek, Stanisław  Stablew ski i D r M etzig; w Sobo­
cie w Prusiech zachodnich T okarsk i i Bolewski; 
a w Starogrodzie pruskim  W agner (Polak) syndyk 
z Pelplina. Dotychczas wynosi liczba w ybranych 
Polaków  23.

W Frankfurcie odbyw ały się przez dni parę 
zebrania tak  zwanej wielko - niemieckiej czyli 
wszech-niemieckiej partyi, k tóra  idzie ręka  w rę ­
kę z polityką gabinetu w iedeńskiego. Znaczną też 
część członków tego stow arzyszenia sk łada ją  o- 
bywatele z Austryi, a reszta należy do krajów  
zachodnio i południowo-niemieckicb, gdzie myśl 
trzym ania z A ustryą przeciw dążności suprem a­
c ji  p ruskiej i pruskiej wyłączności przem aga. Akt 
reform y wniesiony przez Cesarza i przyjęty na 
zjeżdzie książąt był dla tego zgrom adzenia pod­
staw ą wniosków i uchwał, lubo nie uw ażano tam  
aktu  reformy za ostatni w yraz organizacyi Nie­
miec. W zgromadzeniu tem nie wielu znalazło się 
ludzi wybitnych liberalnych zasad; mimo tego a- 
toli wnioski i uchw ały szły dalej niż ak t reformy. 
Znaczenia praktycznego niem ają te rezolueye, lecz 
nabrać go mogą wtedy, jeżeli A ustrya opierać się 
będzie na nich ja k o  na oznakach opinii publi­
cznej. Z jazd wszechniem ieckiego stronnictwa idzie 
w parze z usiłowaniami gabinetu wiedeńskiego, 
aby dalej prowadzić dzieło reformy Zw iązku nie­
mieckiego. Pruskie dzienniki nie wiele przyw ią­
zują wartości do konferencyj m inistrów w Norym­
berdze temi dniam i odbytej, a  jed n ak  Wiener 
Abendblatt powiada, że najw ażniejszym  ich w y­
padkiem  jest „utrzym anie w pierwotnej czystości 
i niezachwianej sile wielkiej myśli, ja k a  służyła 
za podstawę naradom  książąt w Frankfurcie, a  to 
w obec propozycyj pruskich." A dalej mówi ten 
dziennik rządowy, że na coby kilka tygodni po­
trzeba było, aby  się porozumieć, wystarczyło parę 
dni osobistego rozmówienia się.

Poczta w schodnia przywiozła wczoraj w iadom o­
ści do Tryestu z Aten z 24 b. m. a  ze Stam bułu z 23. 
Zgrom adzenie narodow e greckie pozbawiło człon­
ków m inisterstw a Miaulis praw  politycznych na 
lat 10. W Atenach czynią w ielkie przygotow ania 
pryw atne na przyjęcie króla Jerzego.

Osman pasza, w ysłany do Krym u dla pow ita­
nia C esarza A leksandra, wrócił ztam tąd, znalazł­
szy dobre u Cesarza przyjęcie. Journal de Con­
stantinople zaprzecza doniesieniu dziennika Movi- 
mento, jakoby  przybył do Turcyi ajen t króla F ran ­
ciszka neapolitańskiego celem zaciągania ochotni­
ków. Mehemet Kiprisli pasza zam ianowany został 
gubernatorem  Dam aszku. Doniesienia otrzym ane 
z Trebizondy z d. 14go b. m. m ów ią: Rosyanie 
wydali w Czerkiesyi proklam acyę, w którćj gro­
żą spustoszeniem kraju , jeżeli takow y przed zimą 
nie złoży broni. D w anaście korw et rosyjskich 
krąży ponad brzegam i i zatrzym ują łodzie czer- 
kieskie, z których kilka zabrano.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn”
W i e d e ń  30 października. Wiener1 Abendpost 

donosi, że Cesarz Imć przyznał wdowie po za­
mordowanym radzcy sądu krajow ego we Lwowie 
Kuczyńskim pensyę w dow ią w ilości 1000 złr., 
a każdem u z pozostałych dzieci po 100 złr. na 
wychowanie.

Na posiedzeniu Izby niższej w dniu dzisiejszym 
toczyły się rozpraw y nad budżetem wychowania. 
Pierwsza część wniosku wydziału: Izba niemoże 
pochwalać zakresu działania Rady w ychow a­
wczej, —  przyjętą została. Druga część: Izba u- 
znaje potrzebę utworzenia udzielnego m inister­
stwa oświecenia, jako  niezbędną konieczność — 
została odrzuconą; podobnież odrzucony wniosek 
dodatkow y T aszka: Izba ośw iadcza, iż nie wcho­
dzi w przyznanie w ydatków na Radę wychowczą. 
Wniosek H erm anna, aby zawezwać Ministeryum 
Stanu do przedłożenia na  przyszłą sesyę projektu 
obejmującego rysy zasadnicze w ychowania publi­
cznego w szkołach d la ludu w A ustryi; następnie 
wniosek Schneidera, aby wyrazić życzenie, iż rząd 
zechce dodatkow o zażądać stósownej kwoty na 
rozpoczętą budow ę zakładu nauczycielskiego w 
B ie lsk u :— oba te wnioski zostały przyjęte.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni JiłohuUowshi.
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Kurs papierów publ. 1 pieniędzy

K r a k ó w  30 Października 
Banknoty polskie za 1 0 0  złr. n . zip 
Knble sr. nowe na m.pol. agio „ 
Talary pruskie, za 150 złrn. t al.
Srebro n o w e ............................
Półimperyały ro sy jsk ie . .  .  » 
Napoleondory 2 0 -fr. . . . .  n 
D ukaty holenderskie ważne . „

„ a a s try a e k ie ....................„
Listy zast. galic. nowe z kup. „

„ „ „ stare „ „
Obligacve indemn. z kuponami „ 
A keye kolei gal. bez knp. i bez 

dywidendy z wpłaty pełna . „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. „ 
I.isty  za3t. polskie z knp on, złp

385
104
8 ' t

112 i
9 32 
9 8  
5 46 
5 46

» i -
76 50

201
*1} — 

91 } —

W id & cń  30 Października (tel.)
5“/, M e ta lik i..................................
6 */, Pożyczka narodow a. . . • 
Akcye b.iaku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . •
Losy 5" 0 z r. 1860 ......................
Srebro .........................................
Londyn, 10 fnnt szterl. . . . . 
Dukat po jedynczy . . . .  . • •

W ie d e ń  29 Października. 
P o tyczka  Skarbow a:

6 */, Metaliki na wal. anstr.. . . 
5 %  Pożyczka narodow a. . . .  
5 %  Metaliki na mon. k o n w .._ . 
6 '/ ,  Oblig. iud. niższśj A u s try i.
5 % » » w ęgierskie. . -
&y, n „ chorw. słow.bank.
* ’/ .  - » p l y y j s k i e .  . .
%*f ,  „ bukowińskie . _.
B7 S n „ siedmiogrodzkie
6 * /4 Pożyczka nowa w enecka. .

L is ty  zastaw ne:
%*/, Banku naród. 6  le tn ie .. .  .

„ 1 0  letnie. . .  • 
, 1 2  miesięczn. .
„ losowane w w. a. 

*•/, Tow. kred. galicyjskie. . . 
P o iyc zk i L o tery jn e :

Losy poż. skarb, z r. 1839 całe .
’ z r. 1854 na 4*/»

* n ”  *  r  1 8 6 0  0 4 1 0  '
Bilety rentowe Como....................
Losy Zakładu kredytowego . .

,  tryestskie na 4 '/,'/• • • • 
żeglugi par. na Dunaju. .

„ Its. Esterhazego na 40 złr
_ Księcia Salm „ 40 „

Księcia Palffy „ *0 »
_ Księcia Clary „ 40 „

D St. Genoia „ 40 „
Miasta Budy „ 40 „
Ks W irsdiscngratz, *0 „

* Hr. W aldstein „ 30 „
„ Keglewicza .  W  >

A kcye bankowe i p rzem ysłow e: 
Akcya banku naród, austr. . .

mnaju 
i półn. Des. Ferdyn.
rzadowój....................
zachodnińj Ces Elżb. 
Pardubickińj . . . .  
N adcisańskińj.. . • 
Południowej . . . .  
Galicyjskiej . . . .  

Kursa zagrań. (3 miesięczne) 
®
S 4
8 4  
§  3 
3 5
2  ® * *
8 s

.mstordam 100 zł. hol. 

.ugsburg 100 zł. n a d r .. .
;erlin 100 talar...................
rankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
ientia 100 lirów p iem .. . 
[amburg 100 m arków  . .
ip sk  100 talar....................
ilworno 100 lirów . . . .  
lOiidyn 100 fun tów .. . . 
%tyi 100 franków . . .

W a l u t y :
W artkie korony . . . .

,  pół korony
s dukaty na
.  ,  » 0br .toto a l m arro.

apoleondory . . . .
aw ereny ....................
ry d e ry k i....................
u idory ................... • •
awereny angielskie.
nperyały ro sy jsk ie .

;owe

j, kupony . . . .  
dary związkowe. . . 
uskie bilety bankowe

Lwrówr 28 Października.
nkat holenderski.........................
.  austryacki  .....................

ófimperyał r o s y j s k i .................
ubel rosyjski.................................
alar p ru s k i . ..........................   • •
isty zast gal bez kup. wal. austr.
» i> n n r  m o n * ^ 0 D - 

bligi indemn. bez kuponu. . . 
eżyczka narodowa bez kuponu 
koye kolei żel. gal. Karola Lud.

C ttrsSA w rn 29 Października.
Iłimperyały........................
jiigi skarbowe.........................

kupon . . . »  
sty zastawne III okresu . rubli 

kupon . . . . .  
key e kolei żel. warszawsko-wied. 
- „ „ warszaw.-bydgos.

W r o o ła w  29 Października. 
B anknoty austr. w mon. now ój. 
Polskie bilety bankowe . . . .

„ L isty zastawne . . . .  
Poznańskie Listy zastawne 4*/, .

3 1/ *» » » “ («/*
28 Października, 

łteuta 3 y, . . . . . . . . . . .

Ł c a ń y a  28 Października 
Konsole  ..........................

żądają płacą 
"&79 
103 
68, 

111) 
9 18 
8  96
5 r-8
6  38

14) —
7 8 ) -  
75 75

199
8 0 , -
9 0 ! -

złr. cent 
75 40
81 35

791 —
185 90 

97 45 
112 50 
112 10 

5 42

71 75
81 35
75 60 
87 50
76 25 
75 75 
74 25
73 75
74 50 
93 50

102 £0 
100 —  

85 -  
74 50

157 50 
93 
97 59 
18 — 

137 — 
114 50 
91 50 
95 — 
35 75
34 75
35 £0 
34 25 
34 50 
22 50 
20 75 
15 25

794 — 
185 70
132 -  

1647
184 — 
140 75
133 -  
147 -  
248 -  
199 50

94 80 

94 99 

83 80

71 65
81 25 
75 50 
8 6  59 
75 75 
75 25 
73 75
73 25
74 — 
91 50

102 —  

99 75 
84 80 
74 —

157 -
95 50 
97 75 
17 75

136 90 
113 50 
91 -  
94 50
35 25 
34 25 
£5 —
33 75
34 -  
24 — 
20 25 
15 —

792 -  
185 60 
431 -  

1646 
183 50 
140 50 
132 90 
147 -  
247 -  
199 —

94 70 

94 8  

83 70

111 90 
44 25

15 50

5 41 
5 41

9 5

9 50 
9 21 
U  35 
9 27

1 1 1  60 
44 20

15 45

5 40 
5 40

9 4

9 45 
9 15 
11 30
9 22

112 40112 15 
112 40 112 !5

1 68  J 
1 68

5 38
6  39) 
9 26 
1 76, 
1 68 ,

73 63 
77 30
74 63 
81 93 
198 —

77 18 

13 61

78 —

89;

84J

1 18 
1 68

5 32 i 
5 34 
9 19, 
1 75 
1 67 

72 8 8  
76 54 
74 — 
81 28 
196 25

— 32 jj 
13 54
-  21)

93?

66 90

9 3 i -

Pociągi osobowe na kolejach żelazu. 

O d c h o d z ą :
■ K rakow a  do W iedn ia  7. rano; S. 30 po po­

łudniu — do W arszaw y  o 8. rano;— 
do M aczek  3. 10 po! południu (gdzie 
itoonje) •— do W rocław ia  8. rano; ~  
do O straw y  (przez Bogumin (06 er- 
berg) do Prus) 8 rano — do L w ow a  
10. 30 rano; 8. 30 wieczór — do W ie  
liczk i 11. rano.

■ W iednia  do K rakow a  7 .15 rkno; 8.30 wieczór
* O straw y  do K rakow a  11. rano.
* d ra n ic y  do Szczakow y «. 30 rano; 11. >7

przed południem; >. 15 po południu.
se S te za kvw y  do G ranicy  11. 16 przed potu 

dm cm ; 2. *6 po południu; 7 56 wieczór.
* 9  Lw ow a  do K rakow a  5.10 rano; 5. *0 wieczór

P r z y c h o d z ą :
do K ra ko w a  z W iednia  9 .46  rano; 7. 45 wie- 

ozór — z W arszaw y  6. 13 po połu­
dniu — z W rocław ia  i W arszaw y  9. 
45 rano: 6. 37 wieczór — O strairy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 
5 87 wieczór — ze L w o w a  3. 54 po 
południu; *. 15 rano — z W ieliczki 
i .  30 wieczór.

d « Lw ow a  f  K ra ko w a  3.33 rano; 8.40 wicCT.ó.--.

Przyjechali  od  29 do 30  P aźd z ie rn ik a
HOTEL POD RÓŻĄ. Dr. Zygm. Rodakowski 

ad w. ze Lwowa. Piotr Gross ob ziemski z K o­
niuszek. Stefan Risnitsch ob. z żoną z Rosyi. St 
i Józef Ożegalscy ob. z W. X. Poznańskiego.

W yjechali: Henryk Janasz kapitalista z fam 
do Wiednia. Jan  Gentsy kapitan z fam .. Karo! 
Hohendorf syn właś. dóbr, Kazimiera Sokólska 
żona nrz. z córką, Edward Zaklika ob. z Galicyi 
Aleksy Chleb Koszański kolegialny Sekretarz na 
prywatne mieszkanie.

W  K S IĘ G A R N I
JÓ Z E F A  CZECHA

W  K R A K O W I E
jes t  do n a b \ c a :

KALKMIAI1Z KliAKOWSKl
NA KOK

wydanie J ó z e f a  C z e c h a .

Zawierający w sobie:
Kalendarz Polski, Ruski i Żydowski. — Nabo­

żeństwa w kościołach Krakowskich. — Zaćmienia 
słońca i księżyca, oraz Lunacye. — Tablice wscho­
du i zachodu słońca na połud. kr. wyrachowaną 

R o z m a i t o ś c i : Konik Zwierzyniecki w roku 
1560. — Spalenie Zamku Tęczyńskiego, obrazek 
p. J . Mączyńskiego. — Początek, wzrost i upa 
dek Krakowa. — Grób św. Bronisławy przez X. 
Antoniewicza. — Czarodziejskie przedstawienie 
stworzenia świata. — Kilka zarysów z życia Ka­
tarzyny Jagiellonki kr. Szwedzkiej, p. Paul. Kra­
kow. Tabella stęplowa. — Wiadomości go­
spodarskie. — Jarm arki w Galicyi Zachodnićj.

Egzemplarz kosztuje centów 42. — Tu­
zin z łr .  4 cent. 20 . (3139 -6)

W drukarni c. k. Uniwersytetu Jagieloń- 
skiego w Krakowie, wyszedł 4 zeszyi

Słownika (3259 2-3)

polsko-iaciiisk iego
Ks. Antoniego Bielikowicza.

Dnia 11 i 13 Listopada nastąJ
przez wulne miasto Hamburg- gwa­

rantowane

W i e l k i e  U o s o w a n i e  
Wygranych Państwa.

W y g ran e :
Marków 200.000. 100.000. 

.50.000. 30.000. 30.000, 15.000. 
8 pn 10.000. 3 p i  8.000, 2 p<>
0.000. 4 po 5.000, 8 po 4.000. 
31 po 3.000, 50 po 2.000. O po
1.500, O po 1.200. 106 po 1.000. 
106 po 500, 6 po 300, 106 po 200 

i t. <1.
Los o r y g i n a l n y  do grania trzeciej klasy

k o s z t u j e ............... 6  talarów
pół losu „ .....................3 „

ćwierć losu „ ............... 1 1 '2 „
Przyjmują się w zapłacie w szdkie  gatunki 

, ap ierow ydi pieniędzy, marek listowych i t. p.; 
także pobiera się należytość pocztą.

Kto tylko chce być pewnym akuratnego i 
rzeczywistego uskutecznienia raczy się tylko 
udać pod adresem : (3322 2-4)

¥j . C . t k i e n s t h a c h ,
26 Schiifergasse, Frankfurt a. M.

Fortepian maohoniowy
d i sprzedania. —  b liższa  w iadom ość: ulica s. 
Jana N. 2 9 6 / 4 5 5  I. piętro. (3181 3 )

Profesor języka angielskiego 
i literatury

«  AK
ro z p o c z y n a

lekcye język a  angielsk iego
od dnia 1 Listopada rb.

Instytutu lub prywatne osoby, chcące 
wejść w jakąś umowę co do lekcyj, m o­
gą się o bliższych szczegółach dowiedzieć
w A d m i n i s t r a c j i  „ C z a s u ."

(3303 1-6)

Asystent Farmacyi
poszukuje miejsca w Galicyi, które każde­
go czasu objąć mołe.—  Adres: ulica K ru ­
pnicza N. 13. (3306-1-3)

F r a n c i s z e k  H o l i  m a n n
N a u c z y c i e l  m u z y k i

trudniący się dawaniem lekcyj i sprzeda­
żą fortepianów, przeniósł swe mieszkanie 
do domu K r z y s z t o f o r y  na 3cie pię 
tro Nr. 29, i poleca się nadal z wykony­
waniem tych czynności. (3167- 8)

Hotel Rzymski,
(Hotel de Rome),

„Albrechtsstrasse Nr. 17 w W R O C Ł A W IU ,0
poł^cEony z nowo urządzony R estauraoy^, w kt ^ój 
dostać można dobrego W isa, Piwa bhWurakiego i ćr 
brse prsyri^deonyok potraw , poleca

3 i 45 - 4 - )  JKe A -S te l.
JVJB. Pokoje po cenie od 10 do 15 srobroyot 

grossy na dobę.

PASTYLKI PIERSIOWE
ze soku g łow iastej sa ła ty  i laurow ych liści.

S ą  to wyborne cukierki złożone z dwóch 
substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku 
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katar) 
uporczywe. —  Cukierki te łącznie z S>ropem 
Nadfosforanu wapna u żyw ają  się dla uśmie­
rzenia mocnego kaszlu połączonego z odplu 
wanie n i kokluszu.

Dostać można w aptekach: P P . Molędziń- 
skiego w  Krakowie; Clirościckiego w Wilnie; 
Marcińczyka w  Kijowie, Rukera we Lwo­
wie; Mrozowskiego w W arszaw ie; Elsnera 
w Poznaniu, i innych. _______ (3209 4 13)

Zawiadamiam przew ielebne D uchow ieństw o, oraz 
szanowna Publiczność, iż  otrzym ałem  w zory

M TER Y J KOŚCIELNYCH,
na które przyjmuje, zam ówienia po cenach sta łych

fabrycznych.
A I o | * y  i c l i w a r ^ .

(3298 2 6 )

BI ORO I N F O R H A C Y J N E .
P o d p i s a n y  w  P rz e m y ś lu  z a m ie sz k a ły  m s p e k to r  i g łó w n y  a je n t  ck . u p rz y w il . Z a ­
k ła d u  A sse k u ra c y i p o w s z e c h n e j „ A ss ic u ra z io n i g e n e ra lć 1 oz la jrn ia , w  s k u te k  p o - 
z y sk a n ć j o d  w y s o k ie g o  ck . N a m ie s tn ic tw a  k o n c e sy i, iż  p o c z ą ł u tr z y m y w a ć  sp is

n a s t rę c z a ją c y c h  s ię
sprzedaży lub w ydxieriaw ieii dóbr ziem sk ich , realności, z ie ­
m iop łodów , m ateryałów  i wyrobów , tudzie* pom ieszkali do 

w ynajęcia  i potrzebnych pryAvatnych olicyalistoAv,
o ia z  o ób  z a ła tw ie ń  p o d o b n y c h  p o sz u k u ją c y c h , i w  ty m  c e lu  u p ra sz a  ile  m o ­
żn o śc i o / le c e n ia  za  lis ta m i f r a n k o w a n e m i d o k ła d n e , a  to  ab y  b y ć  w  s ta n ie  w sz e l­

k im  ż y c z e n io m  z a d o ść  u czy n ić .
P r z e m y ś l  dnia 28  Października 18Go r. (.33251 3)

I . e o i ) o l d  O k s z a  O r z e c h o w s k i .

H A N D E L  BOD FIR M Ą :

STANISŁAW FEINTDCH
W  K R A K O W IE

G ł ó w n y  R y n e k ,  S z a r a  K a m i e n i c a  N r .  4 5 ,

utrzymujący umyślnie odosobniono od innych towarów w przyle­
głym kantorze wymiany pieniędzy

SKŁAD HERBATY
zawiadamia, iż otrzymał znaczny transport tegorocznej świeżej

herbaty czarnej, kwiatowej i zielonej,
p o  c e n a c h  o d  z ł r .  2  d o  8  z a  f u n t  w a g i  w ie d .

(I funt wiedeński =  blizko l ’/a funta.wagi pols.)

N ajg łów nie j  p o le c a — z za ręczen iem  w ybornego  sm ak u  i 
p ięknego zap ach u  —  następu jące  od  S zanow nej P u b lic zn o ­
ści z z a d o w o len iem  k u p o w a n e  g a u n k i :

funt z łr .  2 kr.  — ) n a  wagę. lub

R E S T  A U R A C Y A
i S t a n c y e  g o ś c i n n e

w  , . H i t e l u  p o d  R ó ż ą ,“  
i  dniem 1 Listopada rb. otw arte będą w no­
wo ■wybudowanym domu Wgo pana Ronke 
tego w pobliżu kolei żelaznej w Bochni.

J U a s z c z y k i e w i c z o w a .
(£318-3)

N. 1. Czarna 
N. 2. Item  
N 3. Item  
N. 4. K w ia to w a  
N 5 Sam  k w ia t

6
8

w  O rig  n a l-  
n y c h  pa< z -  

k a o h
1 w oryginalnych 
\ blaszanych puszkach

^  O b s t a l u n k i  z a m i e j s c o w e  z p r z e d p ł a t ą  p o c z t o ­
w ą  ( p e r  N a c h n a h m e )  b e z z w ł o c z n ie  u s k u t e c z n i a j ą  się.

v r  (3260-3 20)

N  a j n o w  s z e
z n o w u  w y g r a n e  n i  p o m n o ż o n e

Wielkie Losowanie pieniężne
3  m i l i o n ó w  9 0 4 1 , 0 4 1 0  m a r b o w ,

w  k tó r e in  t y l k o  w y g r a n e  b ę d ą  w y c ią g n ię te   ̂
gw arantow ane i  nadzorow ane przez rząd Państwa.

Los oryginalny kosztuje. . . . 8 złr. w. a.
poł losu „ dto . . • • 4  „ „
7*  „ * d to  . . • • j  » »
4/ 8 „  „  d to  . • » • 4  „  „

Mied/.y 1 8  2 0 0  w y g r a n e m i  z n a jd u ją  s ię  g łó w n e  t r a fn e ,  m u r k ó w :
250.000, 150,000, 100,000, 50,000, 2  po 25,000 2 pn 20,000, 2 po
15.000, 2 po 12,000, 2 po 10,000, 107,000 5 po, 5,000 4 P;> d,750 85 
po 2,500, 5 po 1,250, 105 po 1,000, 5 po 750, 155 po 500, 2<0 po 2o0

marków i t. d. ^
508$*"Początek ciągnienia dnia II przyszłego

m ie s ią c a ,4 ^
Pod moja w największej dali znaną ^ ogólnie u l u b i o n ą  d e w i z ą :

„Boskie błogosławieństwo n Cohna,1'
b y ły  n a jw ię k s z e  g ł ó w n e  t r a fn e ,  u  m n  c c iąg le  w y g r y w a n e  1 ju ź  18  

raz największy l°s trafiony,
2 P 8T  Zamiejscowe zamówienia z pienidzmi w wszelkiego ga­

tunku papierach lub markach listowych uskuteczniam punktualnie i 
sekretnie, oraz przesyłam urzędowe listy ciągnienia i wygrane pie­
niądze zaraz po decyzyi (3321- 3 ;

C a z .  S a m s .  C o h n ,  Bankier w Hamburgu.

./ .w  gaj:
.V

PP^Dla Fotografów ."*
N in ic jszem  m a m y  za szczy t o z n a jm ić ,  że o tw o rz y liśm y  p o d  f irm ą :

A . n g e r e r  < 1 *  A i g n e r
f a b r y k ę  i o b f ic ie  z a o p a t rz o n y

£ £  m K  M  M U
w sz e lk ic h  do  fo to g ra fii p o trz e b n y c h  p r e p a r a t ó w ,  S p r z ę t ó w  
i p r z y r z ą d ó w ,  w  p o łą c z e n iu  z p ra c o w n ią , g d z ie  ta k o w e  n m g ą  b y ć  
p r ó b o w a n e ,  w  W i e d n i u  „ W i e d e ń ,  H ie r e s ia n u m g a s s e  N r .  G,“ w  d a ­
w n ie js z y m  lo k a lu  n a d w o rn e g o  c . k . F o to g ra fa  p a n a  L u d w ik a  A n g e re ra .

D o sz c z e g ó ln e g o  u w z g lę d n ie n ia  p o le c a m y  w  n a sz e j w ła s n e j f a ­

b ry c e  w y ra b ia n y  p a p ie r

„Albumin", „Collodum" (p o d łu g  A n gerera),
ró w n ie ż  n a sze , p o d łu g  n a jn o w sz y c h  f ra n c u s k ic h  i a n g ie lsk ic h  m o d e li

FRANCUZKA
trudniąca się od dawna zawodem nauczy­
cielskim, poszukuje miejsca. — Bliższych 
wiadomości powziąść można u p. Dumai- 
re, Profesora gimnazyalnego, ulica Szero­
ka, Nr. 485. (3292 -3)

w y r a b ia n e  sto larsk ie wyroby sztuczne.
C e n n ik i ro z sy ła ją  s ię  n a  ż ą d a n ie  f r a n k o .

(3258  -3) A n g e r  e r  Ą '  A i g n e r ,
„ W  i e  n , W ie d e ń , T h e re s ia n u m g a s s e  N r. 6 . “

KORDYAŁ PEPSINY.
Przygotowany przez pp. Grimault et Com 

aptekarzy w Paryżu.
Pepsiua stanowi nowe odkrycie w medycy­

nie, d konane przez Dra Corvisart, nadwi r- 
nego Lekarza Cesarza F rancuzów ; je s t  sokiem 
gastrycznym, czyli żywiołem trawienia (c z y ­
szczonym, który natura sam a w żołądku zwie­
rząt tworzy i wydaje, dla spowodowania i od 
bycia furikcyi trawienia. Brak jej w żołądku 
sprawia ociężałość, senność, brak apetytu, fle­
gmę, ból głowy, boleści żołądka, zapalenie 
nabrzmienie kiszek, odbijanie, wymioty po je ­
dzeniu, nabrzmienie błon ś luzowych, utratę si) 
i ogólną niemoc. Kcrdyał ten najsilniej dzia­
ła, kiedy idzie o wzmocnienie żołądka, i z a ­
pobieżenie niknieniu organizmu, po złośliwych 
gorączkach zgniłej i tyfoidalnej, przeciw wy­
miotom kobiet w stanie ciąży.

Środek ten upoważniony znstał przez P a -  
ryzką Akademię Medyczną. (3296-4-19

Dcst ić można w W arszawie u p. Mrozow­
skiego —  w Wilnie u p. Clirościckiego — 
we Lwowie u p. Rulur „p o d  srebrnym Or­
łem0 —  w Krakowie u p. Molędzińskie- 
go —  w Poznaniu u p. Elsnera —  w Kijo­
wie u p. Marcińczyka i innych.

Najnowszy aprobowany
| J f  W y n a l a z e k ^

C k. u p rz y w .

Tłuszcz na skóry,
d z i a ł a j ą c y  n a  n i e p r z e m a k a n i e  o -  
b u w i a  z e  s k ó r y ,  r z e m ie n i ,  u b r a ń  
n a  k o n i e ,  n a r e s z c i e  s k ó r  p o  

w o z o w y c h ,  (3016 e - 2 0 ) 
z F a b r y k i

F. Voglmayera i Spółki 
W WIEDNIU.

S k ł a d :  w m i e ś c i e  „ S e i l e r s t i l t t e 0 957.
C e n a  p u s z k i  ,cy n o w ćj '/4-fu n to w ć j 

G5 cen tów , y.2-fu n to w ó j 1 z łr . 2 0  c., 
1 -fu n to w ć j 2  z łr .  2 0  c en t. w. a.

Z a o p a k o w a n ie  r a c h u je  się  10 c. 
g 8 ^~Na pmwincyi utrzymują: W  K ra ­

k o w i e  p «/.  . l a n h n ,  — we L w o w i e  
p. J . R a fi i ,  — w R z e s z o w i e p. J  Schait- 
ter i  Sp ó łka , — w  T a r n o w i e  p. J .J a h n ,

SZPRYCOWANIE i PIGUŁKI
tł  Mfośliiiy jłattco ,

PP. GRIMAULT et Comp., aptekarzy w Paryżu.

Nowe lekarstwo przyrządzone z liści l e  
ruwiańskiego drzewa zwanego Matico, leczy 
szybko i radykalnie zaniedbane słabości ble- 
noragii i najuporczywsze rzeżączki. Użycie 
tego lekarstwa nie zostawia po sobie nigdy 
niebezpiecznych następstw, jakiemi są: zw ęże­
nie kanału i nabrzmienie kiszek. Od chwili 
pojawienia się tego środka, nąjsławnięjsi leka­
rze paryzcy P P . Cazenave, Pucho i lłicord 
wszelkich innych lekarstw swym chorym prze- 
pisywać zaprzestali. Szprycowanie z Matico 
używ a się w początkach słabości, a zaś  Fi 
gułki w wypadkach chronicznych i zadawnio 
nych, którym ani Balsamem Kopajwy ani Ku- 
bebg, ani Saletranem srebra, siarczanem 
cynku lub Sziarczanem miedzi zapobiedz r.ie 
było można. (3203-4-13;

Skład w głównych aptekach, we wszy­
stkich prowineyach polskich.

Dostać można w Krakowie u p. Molędziń- 
skiego, —  w Wilnie u p. Clirościckiego, — 
we Lwowie u p. Rukera, —  w Poznaniu u 
p. Elsnera —  w Warszawie u p. Mrozow­
skiego, —  w Kijowie 11 p. Marcińczyka.

Śmierć albo życie.
JHJ' "T prasza się p. Jana Libę, mieszka- 
78s!L_J jącego w Galicyi w T u c z  a p a c h  

(albo Poczapach), a leczącego w i e l k ą ,  
c h o r o b ę ,  aby o mieszkaniu donieść ra ­
czył pod adr. P .  Delaszewska w Wodzi­
sławiu, w Król. Polsk., poste restante —  
Inne osoby, któreby wiedziały adres te­
goż p. Lekarza, uprasza się także o do­
niesienie pod powyższym adresem.

(3295-2)
iżęj p o d p i s a n y ,  u trzymujący 

_  _  i  ■&1®! Q a r k n c l i i i i 4 ‘ pod L. 4 0 4  
przy ulicy Szpitalnej, przyjmuje A b o n a ­
m e n t  m i e s i o c x n y  n a  O b I a 4 l y ,  
składające się z trzech potraw, to je s t :  z r o ­
sołu, sztuki mięsa, p i e c z e n i  z j a r z y n ą  i 
porcyi chleba, p4> 6  z ł r .  w .  a .

(3305-1) J a n  Ł y s a k o w s k i .

Polski Stenograf,
życzy sobie udzie lać  lekcyj.

Bliższa wiadomość w Księgarni p. F. Grzy­
bowskiego w Krakowie. (3288-2-3)

A l a i n  zaszczyt oznajmić szanownej Publi­
czności, że w sklepie moim w Sukienni- 

carli N. 1 dustwnie C h l e b a  c z y s t o  ż y ­
t n i e g o  po stałych cenach; również pieczy­
wa pszenicznego. -— Dziczyzny jako to: Z a ­
jęcy, Kuropatw, Saren na funty. Każdego cza­
su w di bór zaopatrzony jestem.

(3293-2-4) E d w a r d  T i l l .

GUARANA.
Nowy produkt farmaceutyczny sprowadzony 

z Brazylii do Francyi przez p. Grimault na ­
dwornego aptekarza księcia Napoleona uśm ie­

rza w jednej chwili (3207-4-13)
n a j u p o r c z y w s z y  b ó l  g ł o w y ,  m i ­

g r e n y ,  n e w r a l g i e  i  b i e g u n k i .  
Dostać można w Wilnie u p. Chrościckie- 

go—  we Lwowie u p. Ruckera pod „sre­
brnym Orłem" —  w W arszawie u p. Mro­
zowskiego —  w Krakowie u p. Molędziń- 
skiego —  w Poznaniu u p. Elsnera —  w Ki 
ow;e u p. Marcińczyka i innych.

S Y M P  CHRZANOWY
Z JA D E M

p rz y g o to w an y  przez  P P .  G rim au l t  i 
S p ó łk a  ap te k a rz y  w P a ry ż u ,  n a  ulicy  
F eu il lad e  N. 7, p o s ia d a  dow ied z io n ą  

w yższość  n a d
T B A M E M  R Y B I M .

-----------------------  (3201-3 13)
W edług świaścstw wielu lekariy  ordynujących w

szpitalach Paryr.kieh, iwiadsetw ar.mioszozonych w 
metodzie użycia tego lekarstwa, jak  również na za­
jadzie licznych pochwał kilkunastu A k a d e m i i  
ruedycznyoh, syrop ten nierównie pomyślniejsze 
sprawia skutki w tych słabościach, gdzie zażywanie 
T r a n u  r y b i e g o  dotąd przepisywano. Leczy on 
jłabożci piersiowe, s/.krofuły, lymfatyzas, bladość cery, 
rozmiękli,ić ciała, apetyt przywraca, czyści krew i 
odnawia cały organizm człowieka; jednam słowem 
jeut on najsilniejszym za wszyitkieh środków krew 
oczyszczających, jak ie do dziś edkryte zostały. Nie 
utrudza on żohjdka, jak jodan, potasium , lub jodan 
żelaza, ale nadewszysiko '.ieoceuionym jest dla dzieci 
sirofuliesnych i ciorpiąejeh na gruczoły. Słynny 
doktor Vazenave,  ordynujący w szpitalu św. Lud­
wika w Paryżu, zaleca to lozarstwo szczególuićj w 
cierpieniach skórnych łącznie z pigułkami noszącomi 

jego nazwisko.
Skład w głównych aptekach, we wszyst­

kich prowineyach polskich.
Dostać można w Krakowie u p. Molg- 

dzińskiego,— w Wilnie u p. Clirościckiego, 
— we Lwro w ie  u p. Rukera pod „srebrnym 
Orłem," —  w Poznaniu u p. Elsnera, —  
w W a rsz a w ie  u p. Mrozowskiego, — w Ki­
jowie? u p. Marcińczyka.

N o w o  z a ł o ż o n a

LAKIERNIA POWOZÓW
a  z j i i i z i i i - i r u a ,

w gmachu Franciszkańskim na ooawórzu
l ^ r y d e r y U a  E b e r t a  

z Wiednia,
jggsr poleca się szanownej Pu- 

bliczności do wszelkich-
robót lakierniczych w tym,________

zawodzie, które uskutecznia ja k  najspieszniej 
z zupełnem zaręczeniem, po cenach najtań­
szych. —  Przyjmuję tak lakierowanie nowych 
powozów, jakotez wszelkie tychże poprawianie. 
___________  (3127-3)__ __________

N a j n o w s z e  lo s o w a n ie

miliona 967,900 złotych.
P o m i ę d z y  1 4 , 8 0 0  t r a f n e m i  w y c i ą g n i ę t e  b ę d ą  w y g r a ­

n e  n a  z ł .  2 0 0 , 0 0 0 ,  1 0 0 , 0 0 0 ,  5 0 , 0 0 0 ,  3 0 , 0 0 0 ,  2 5 , 0 0 0 ,  
d w i e  p o  2 0 , 0 0 0 ,  d w i e  p o  1 5 , 0 0 0  i  1 2 , 0 0 0 ,  d w i e  p o  
1 0 , 0 0 0  i  6 , 0 0 0 ,  d w i e  p o  5 , 0 0 0 ,  p i ę ć  p o  4 , 0 0 0 ,  5  p o
3 , 0 0 0 ,  1 4  p o  2 , 0 0 0 ,  1 1 7  p o  1 , 0 0 0  z ł .  i  t .  d .

Losowanie rozpocznie się 25 i 26 Listopada.
C ały  los  o ry g in a ln y  n a  to  c ią g n ie n ie  (nie p ro tn e s s a )  k o sz tu je  zł. 6  —  
%  lo su  „ j) „  „  n 11 3  —

W ie lk ie  to  lo s o w a n ie  o d b ę d z ie  s ię  n ie  ty lk o  za g w a r a n c y ą  p a ń ­
s t w a ,  le c z  n a d to  c ią g n ie n ia  d o g lą d a n e  b ę d ą  p rzez  o so b n ą ,  w  ty m  c e ­
lu  u s t a n o w i o n ą  r z ą d o w ą  k o m is sy ę ,  a p rz e to  o p ró c z  b a rd z o  w ie lk ic h  
k o rz y ś c i  g w a r a n t o w a n ą  j e s t  o d b io r c o m  lo s ó w  w sz e lk a  p e w n o ś ć .

W y p ł a t a  w y g r a n y c h  w  s r e ln z e  n a s tą p i  ju ż  w  ! 4 t u  d n ia c h  po  
c i ą g n i e n iu ,  a u r z ę d o w e  lis ty  t r a f n y c h  p rz e s ła n e  z o s ta n ą  z a m ie js c o w y m  
o d b io r c o m  n a ty c h m ia s t  p o  c ią g n ie n iu  b e z p ła tn ie  i f ranco .

Z a p e w n i a j ą c  p u n k tu a l n o ś ć  w  w y k o n a n i u  z lec eń ,  o c z e k u je  l icznych  
z a m ó w ie ń  p o d p is a n y ,  u rz ę d o w ro u p o w a ż n io n y ,  d o m  h a n d l o w y :  (Elfec- 
t e n  H a n d lu n g : )  (3242-5-toy

J i a U u h  S t r a u s s ,  w  F r a n k f u r c i e  n .  M .

N a k ła d e m  i c sc ionkam i D ru k a rn i  „C Z A S U W W. Kirchmayera. Odpowiedzialny R iądca Drukarni, Antoni Hother,


